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Ctsarz Wilhelm w Anglji.
L w ó w  17 listopada.

P i«n>  niemieckie stw ierdzają , że cesarz 
W ilhelm n ifdy  jeszcze nie byl przyjm owany 
w Anglji tak  ozięble, praw ie niechętnie, jak  w 
roku bieżącym. R u d  wysiał w prawdzie najw yż
szych dostojników wojskowych na  jego pow ita
nie i pism a urzęd we w itają  go długimi arty 
kułam i, ale prasa niezależna, zbliżona do rządu, 
zachowuje się bardzo zim no i nie szczędzi Niem
com uw ag wcale niepochlebnych.

Daily M ail oświadcza, że trzeba być nai
wnym , aby uwierzyć, że cesarz po to  tylko 
przybyw a do SaDdriDghamu, aby tam  strzelać 
b ażu ity . Jeżeli tak  twierdzi prasa niemiecka, to 
postępuje tylko za wskazówkami m inisterstw a 
spraw  zagranicznych. W każdym rszie interesu 
w  Anglji tym  razem  Niemcy nie zrobią. P o 
znano się na starej gr«e straszenia Anglji R o 
sją. Poh yka te  nie robi już w Anglji żadnego 
w rażenia. Zresztą zaś Anglicy nie zapom ną 
Niemcom ich zachow yw ania s ę podczas wojny 
z Boeram i.

Timts r-zoo rzyna ewój a r tjk u l o przyby
ciu cesarza W ilhelm a garścią komplimei t  w, 
a  dalej pisze: Są n a ro d r, p r *d którem i tm b <  
mieć się na barzn. śri. N*L,żą do n cb Niemcy. 
T rz tb a  pilnie zw żać na to, co dz'eje się w ka
żdym zakątku św u t ; wszędzie m żna wtedy 
spotkać się z N nm c2$»i, sk np ebeence w Chi
nach, gdzie Niemcy th ^ą  pozbawić A ąlji 
jej wpływów, jakkolwiek nie p o s ia d łą  tam  fca- 
duych uzasadnionych interesów . W iem y t  raz 
już, że Niemcy są zawsze gotowi. aby  nas p o 
krzywdzić i te  me możemy im ufać. Nt. nu ż ■ 
m y się też spodziewać, że przez uprzejm ość ze 
swej strony odwiedziemy ich od łowienia korzy
ści, gdzie ty łk i zna idzie się seosobuość.

Daily Telegrach stw ierd a, ża p o m ięd y  
dw aram  angi Iskim i cesarzem □ eroeckim  p a 
n u ją  stosunki p rz» jizne. Ale przyjaźń ta  Da nic 
a ę  nie zda, skero rządy i narody są  ze sobą 
pow aśaif ne. Z t- j przyczyny br. Bu ow nia to 
warzyszy Ct sarzLWŁ, a okoliczność ta  unrsw nia 
do w e r s k u . że podróż cesarza nie będzie mieć 
wyników poetycznych.

Chronicie pisze: Należy być ba dzo ostro 
żnym w stosunkach z Nieui ant i O żn inem  
zbliżeniu sie lub  naw et sojuszu mowy być nie 
może. W  każ <ym razie N.emcy są  cha Anglji 
g r  z ym w cpółiaw oda k em na rynkach wsze< h 
św iatow ych a niedaw ne i-h  obelgi i napaści 
dowodzą, te nie należy ufać *ch zapew n emom 
przyj ź ii .

Daily Express zarzuca Niemcom n iena
wiść. zaz lr  ść i Dodstępn ść i stw ierdza, ż? 
skutkiem  t  g i stosunki między obu narodam i 
są bardzo n a rrę to n e . Cesarz przybyw a po to , 
aby  zli.gr d z ć  niechęć. Ale to  dla Anglji n iepo
trzebne. Anglja jest tak s 1 ?a, że nie m a p o 
w odu ohaw ieć się Niemiec. Przydałoby się U k o  
u tw or/yć eskadrę, k tóraby zajęła się w j ą^znie 
csnw anism  na n tc :_ i N iam ieckem . M żaauy w 
tym  celu odwołać eskadrę północno-am erykań
ską krążącą m d  wybrzeżami Kanady. Stosunki 
ze S tanam i Zjednoczonym i są tak dobre, iż e- 
sk dra ta  na wodach am erykańskich jest nie
potrzebna.

Glcbc (św iadczą zupełnie otw arcie, iż ce
sarz oczywiś< ie muai być p riy jęty  bardzo nprzej- 
mie, ale nie można twierdzić, aby przybycie 
jego wywołała jakikolwiek zap ił. S tosunki n ie
m iecko-aufielskie nie są  dobre i cesarz musi 
pogodzić się z tern, iż ta  okoliczność oddziaływa 
n i  zachowywanie s ę narodu angielskiego wzglę 
dem  jego osoby.

T a*  o tw ariie  i bezcerem onialnie nigdy je 
szcze p r .s a  angielska nie w yrażała się o N iem 
cach, podczas pobytu  cesarza niemieckiego w go
ścinie Da ziemi angieistiej. Zizw yczaj tłum iono 
uczuc>e n.ecbeci, aby nie uchybić obowiązkowi

uprzejm ości. Z targ i reku ostatniego pozrstaw iły 
widocznie głębokie ślady w usposobieniu Angli
ków i u trudniły  Niemcom butd-io napraw ienie 
popełnionych błędów.

Niimieski wykład religji dla dzieci 
pelskich we Lwowie!

Stanow isko lwowskiej gm iny ewangelickiej 
względem społeczeństwa, w śród którege żyje, 
poczyń* być wręcz — niezrozum iale. Pisaliśm y 
p . d ‘.wno żs n rw y  proboszcz ewaugelicki, pa
stor P im ykacz, wystosował w j e ż y k u  n i e 
m i e c k i m  pismo da dyrekcyj szió l b id e * y  h, 
prosząc o wykaz uczniów i uczenie wyznania 
ewangelickiego. Obecnie dow iadujem y się z bez
względnie w iarygedaego i poważnego źródła o 
fa ic ie  jeszcze znt m iennitjszym . Spraw a m a się 
następu jąco : U -zam w ij wszystkich lwowskich
szkół średnieb, należący da parafii ewangelickiej, 
tak Pi lscy, jak Niemcy, zbierają się na naukę 
ri 1 g i swojego wyznania dwa razy w tygodniu 
w gim nazjum  nicm i-ckiem . Nauk* udziela, ą 
jest w d^óirh se rjs tb , kiedy iadziej dla wszyst
kich ewangelików, uczęszczających d« gim nazjów 
uiżsiycb, osobno zdów d ii  uczni gim nazjów 
wyżsryi h  (a więc nie według klas). W wyżnyna 
i niższym oddziale uczy rebgji pastor Labs k. P o 
lak ze Szląska dolnego. J tsicze  roku p ep r o- 
dniego wykładał on swój przedm iot Polakom  
po polsku, a Niemcom po niem e! ku. W  bieżą
cym roku szkole ym  stan  ten  się zmiesił. P asto r 
L. w y k ł a d a  j u ż  t y l k o  p o  n i e m i e c k u ,  
jakkolwiek liczba Polaków  - ewangelików wcale 
się nie zmniejszyła. Oświadczył on wręcz swym 
m łodocianym  słuchaczom , że b y m jm uie j nie 
myśli 2 zdawać sobie trudu  z Polakam i. T rzeba 
zaś dodać, że do nauki religji taj mieli Polacy- 
ewangelicy podręczniki po lsk ie; obecnie pastor 
Ł sbsik  rozkazał, by wszyscy kupili sobie pod
ręczniki niemieckie.

Chłopcy, których te dotknęło, są w form al
nej rozpaczy, nie pi trzeba bowiem ebyba zbyt 
szeroko u d iw ad n isć , że dziecko, m ówiące w do 
m u po polsku i siu! hsjące polskich wykładów 
w Słkole, nie winda na tyle językirm  n  nmie- 
esim , aby  mogło n iety lio  ogsrnać, ale choćby 
tylko trozum ieć niem eeki wykisd jeduegn przed
m iotu. Cóż dopiero, gdy ch o d u  o w y iład  r e 
l i g j i ,  aauki p>dstawow<j dla człowieka na 
tals życie — jeśli ten  wykład odbywa się w  ję
zyku dla ucznia me całkiem zrozum iałym i...

Z tern wscystkiem pasto r L nie chce się 
liczyć; pońepial en  względy pedagogiczne, wzglę
dy etyczne, podeptał praw o dzieci do pobierania 
nauki po polsku w kraju polskim — i spokoj
nie wykłada po niemiecku, nie troszcząc się o 
skutki tej pracy. W idocznie więc działają tu  
jakieś wplyv?y i czyn a ki ton drausssn; zacią
żyła niezawodnie ręfci pruskiego .G ustaw  Adolf- 
Vtjreinuł , który wciska do Galicji s ^ ó j  ju d s-  
szowski grot.-z, aby mącić wodę w krsju , do 
którego sięgnąć nie może b ru ta lna  dlcń  u lrg j- 
l iz o w iif j  hakaty .

Pozw cbć na germ sn izo^an ie  dzieci polski h 
w Galicji nam  nie wolno. N>e wolno nam  też 
patrzeć obojętnie na te  zapędy hakatystów , k tó 
rzy naukę religji ch rą  wy.irw ć. uczynić z niej 
tylko czczą form uln sć, która trzeba zptln ić, bez 
troski o to, czy n t u t a  ta  w niknie w serca i 
umysły młodzieży. Ten ultra-prusk i systrm  bu 
dzi naw et obrzydzenie w śród uczciwych P ru 
saków.

F ak t powyższy podajem y niniejszem de w ia
domości krajow ej rady  szkolnej, która niew ąt 
pliwie zapobiegnie na przyszłiisć tym  zam achom  
hakaty pruskiej we Lwowie.

Cintrum Kota polskiego, a nowa 
nstawa wojskem .

Jak w iedum o, rząd przedłożył now ą usta
wę wojskową, k tóra żąda podwyżizem a kontyn
gentu rek ru ta  s  22 UU0 ludzi. W  spraw ie tej 
korespondent wiedeński Gic u n a rodu  podał 
ciekawą rozmowę z ks. Pastorem . Przyw ódca 
centrom  Koło p c lsń rg o  ośw adczyt, że s tronn i
ctwo j r g i  w takim  tylko razie głosować będzie 
za now ą ustaw ą wojskową, ieśli rząd jtd io eze - 
śnie przeprowadzi pew ne reform y. Są one na- 
s tąp u jące :

.Przedaw ssystkiem  żądam y zreform ow ania 
praw a o podw saacb . Obecnie gospodarz, zm u
szony deć prdw odę wrj>ku, bierze od je d a rg i 
konia i za 1 kilom etr 6 halerzy, cżyli za 7 t i -  
1 nnetrów  i za 2  korne 84 hal., a raczej 90 hal. 
2* tak  śmiesznie niskie odszkodowanie musi 
gospodarz jechać 7 k ilrm etrów  i z pow rotem , 
czyli stracić pół dnia. W praw dzie *o sam o p ra 
wo obow iązuje rów nież w in n y ih  krajach ko- 
roDDycb Lotz tern w laścici^e pod wód dostają 
dodatkow e wynagrodzenie z funduszów krajo
wych. Galicja sprzeciwia się podjęciu takiego 
ciężaru, r^z dlatego, że jest to  spraw a, tycząca 
się wojskowości, a więc ogólne pań  t - o w a ;  po- 
w tóre i dlatego, że w Galicji stoi najwięcej 
wojska. Na fondusze krajow e spadłby ciężar nie
proporcjonalnie wysoki.

P rw tó re  żądam y, by zm ieniono praw o 
kw atł-unkew e. Dzisiaj za trzy halerze na dobę 
jest gospodarz obow iązany dać żołnierzowi 
przytułek w (h ic ie , słomę Da posłanie, ogień do 
gntowaDio straw y i sól. W tej kwestji ja  osobiście 
ed lat dziesięciu — mówi fcs. P as to r — kołatam na- 
próżno. M in .iter eb r. kr. już w r. 1895 zapowie
dział solonme w kam isji, że adm inistracja w oj
skowa pracuje  nad  z n  form owaniom  przepisów 
w onu kwestjacb. Na zapowiedzi się skończyło.

Po trzacis, chcemy zaprow adzenia dw ule
tniej służby w ojskow ej; po czwarte, ustanow ie
ni a prr" pułkach kapelanów , którzyby władali 
biegle ję  ykiem ojczystym żoinisrzy i nie pom i
jan ia  rozm*ślnego kaptlanów -PuU ków  przy a- 
wiiosau-h. W Krakowie kapelanem  jes t Słew ak, 
w Przem yślu M td jar.

P o piąte: należy zreform ow ać ustaw ę o u- 
w alnianiu od służby wojskowej najstarszego sy
na w razie, jeżeli rodzice nie >ą zdolni do p ra 
cy. T a  reform a pow inna z i i tz e d z  że uw olnio
nym  pow inien być drugił^yn z kolei, jeżrli 
pierwszy posiada już sam odzielne ognisto  ro 
dzinne, lub sam odzielny byt, nin pozw alająry 
n. p . zam iast kaleki ojca pracow ać n a  roli.

P o  szó’tv. kaźd< m u, którego frz y  poborze 
uznano sa niezdolnego d i służby wojskowej, 
starostw o pow inno raz na zawsze wydać stały 
e tem  a te d a t. Obecnie mus> za każdym razem , 
g iy  bierze odpowiednie św iadectw o, pL cić dwie 
korory .

Po siódme: adm inistracja w rjen o a  musi 
uwzg’ędni*ć w w ytizym  »t pniu procentow ym  
rękudzirln ków przy dostaw ach dla arm ji. Ooe- 
>:nie ręks. izielnicy zbiorowo dostają  25 prc. do
staw , wielki przemysł 75 prc. C entrum  ludowe 
chce podn>eść udział rękodziolaikó» przynaj
mniej na  4 0 'prc.

P o  ósme: s tpzelan;e ostrym i nabojam i nie 
pow inno odbyw ać się podczas żniw. Skutkiem  
bow ism  otaczania kordonem  danej okolicy, rol
nik m usi odbiegać najpilniejszych robót w  po
lu i ponosi stra ty  niepow etow ane.

P o  dziewiąte wreszcie: żołnierze p o sń an i 
dostaw ać m loyy  sześciotygodnowe lub dw um ie
sięczne podczas żaiw, by pom agać w  robotach 
rolnych. Byłaby te  i dU żołnierza ulga i dla 
g^spedi rzy, r \a rżą -  yi h  się s a  brak robotnika. 
To dziewięć punktów  tw orzą całokształt w a- 
ru ^k ó 5?1, pod którym i centrum  Indowe m ogłaby

pl sować za ustaw ą w ojskową w  takiej formie, 
ja k ą  jej nada izba*.

„Luminarz".
Nowa SMtuka 81. Kozłowskiego.

W a r s z a w a  15 1 stopada.
A utor , A lberta w ó /.a ‘ , .E its rk i* , .T u r 

niej i* i .T abory tow * wystąpił przed publi- 
czueścią w arszaw ską z nowym  utw orem  dra
m atycznym , który onegdaj przedstaw iono po raz 
pierw«zy w teatrze Rozm aitości Tym  rezem 
p. K )’ł wski dal nam  rzerz prozą i komedię, 
osnutą na tem acie dzisiejszym, zaczerpniętym  
ze ś* iatL  fiasnsow rgo.

W  .satyrze* swej —  bo tak nazw ał p. 
Kozłowski sw ą komedję — rozchodziło się au to 
rowi o postaw ienie pod prrgierz opiuji obłudy 
publicznej i pryw atnej pew nych wybitnych 
osob iitcśji, które często > ttją  Da świecznika i 
odbierają .ho łdy  bez zasługi*. L u m in au  m jest 
Sew eryn Bogusz, prez*s jakiegoś banka i jego 
to właśnie jubileusz 25 letni obchodzą uroczy
ś c ie : n a ji i - rw  najbliższa rodzina, to  jest. żona 
córka i z ęć, a potem  różni radcow ie, urzędnicy, 
oraz depu acje różnych m  tyturyj.

Za kem endą n ab liż szcg i przyjaciela lu 
m inarza, radcy W ęgorza., wchodzi i fotograf, 
który według z góry ulożoscgo program u, f>to 
gra fu je prezesa w  najrozm aitszych poza<h i 
sytuacjach Z tjm u je  to  cały akt pisrwszy. H a r
m onię jubiL uszow ą psuje cek iwiek dyrektor 
podwładnego prezesowi banku, Zunge, który 
odkrył d C yt, spow cd iw auy  przez jro teg ew a- 
nego prezesa, Jjsew icza.

Ale deficyt opraw ia się stale w obecnych 
czasach, zwłaszcza w Niemczech, u nos daleko 
rzadziej i dlatego Zunge milczy w dniu tak  uro- 
ctystym , ale S t fan Zm erski, m iody i energiczny, 
zdaje się, adw okat, nie myśli ukryw ać pod kor
cem popełnionej kradzieży, tem b ard zh j. że brzy
dzi się osobą, n ieustanną pozą i działalnością 
publicm ą pana prezesa. Z całą pasją  n ieub ła
ganego si d: ego paii mu praw dę w oczy i żąda 
natychm iastow ego posiedzenia rady, ateny  rzecz 
całą w właściwem świetle wykazać.

Nienr w idrąc prezesa, jest całą duszą od
dany przyjacielowi sw em u Zenonow i, zięciowi 
prezesa, w ę ?  ws ieka go, że ton zacny z kn- 
ścism i człowiek, pracnje, jag wól, za sw rgo te 
ścia, a za to  nie jest wcale nagradzany, gdyż 
głodzi się (1) w rsz żoną i poniew ierany jest na 
każdym kroku przez obłudnego despotę i »o- 
zera. N etem  jednak  nie może osłabić w iary 
Zenona w c a s t r  jego teścia, eż nareszcie udaje 
mu się nam ów ić go na  w ycieeuę w spólną do 
Mimi.

Mi mi jest kochanką p an a  prezesa, a on tak  
jak i przyjaciele prezesa, znajdują u niej zawsze 
gościnne prry jic ie . T a  więc w prow adza Zenona, 
jako ec to ra  dram atycznego, na autorów  zaś ma 
ogrom ną chrapkę M m i, poniew aż za ich po
średnictw em , rada by się dastać do tea tru  i g ry
w ać tragiczue role.

Z b a w ią  sceną je st ta  w  akcie trzecim, 
g iy  stroniony, nieśm iały Z m o n  kurczy się i 
w ywija, bo nie wie, co odpowiedzieć na nnm gi 
i apostrofy deklam ującej przed mm M mi. Nie
baw em  wchodzi te tu a fa c k i prezesa, r a ic a  W ę
gorz, a p o ty n  sam  prezes, który po .trudach*  
jub ileuszow y 'h  przrszedl tu  odpocząć na ło sie ... 
swej przyjaciółki. I  k sdy ona, opa ta  na jego 
ram  eoiu, pije szam panem  jeg« zdrowie, wyciąga 
Z n u rsk i z bocznego pokoju Zem na i wskazuje 
m u jego teścia. Z mon osłupiały i przekonany 
chce uciekać, lecz we drzwiach natyka sie ns 
prezesa, który wdziawsry palto t, w raca, ażeby 
zab rić  Mimi i jechać do .p u ste ln i* . W  scenie 
kończącej akt, prezes nabiera go znowu po sw o
jem u, ale tu  pa rak  pierwszy zdobywa się aa  
energię potulny dotąd  zięć i w spom ina dość 
wyraźnie o błocie, w którem  się nurza ten  tak 
pow szerbnie szanow any prezes.

A więc udało się Zm orskiem u zedrzeć m a
skę ze świętoszka i prezesa przed naiw nym  Ze
nonem , w dalszym zaś ciągu agituje przy wy- 
b e ra rb  i doprow adza do te g i, że Zenon zo rtije  
dyrektorem , a teść jego przestaje być prezesem 
zarządu.

L -c t tu  nie kouiec ciosów, w ym ierzonych 
w  jub ila ta . Mimi bowiem mści się za to , i s  
z nią zerwał, chociaż na pożegnanie posiał jej 
czek na 10 000 rb . Posyła przeto swą poko
jówkę z jego listam i do pani prezesowej. R oz
pacz żoDy i przyłączającej się do tego córki u- 
rtępuje miejsca o bu iz ‘,oiu. Jak to ?  on nas gło
dził przez la t tyle, nie daw ał na toalety am  na 
rozrywki, a  sam  żył jt^: S trd au ap a l f Oburzenie 
podsyca do najwyższego stopnia Zenan który, 
m ając w ręku b u iż e t pryw atuycb w ydatków 
prezesa, odczytuje g i  teraz obydwom  kob tona.

D iw iaduią i ię zeń, że ns kochanki i zbytki 
w ydawał tysiące, a  im  odm aw iał wszystkiego. 
Lecz to  się teraz skończyć m usi. S a d a ją  w.ee 
we tro je  do stołu i znowu toastu ją , a k edy 
w .ło d z i stru ty  i spokaraiely  pater familias, 
wcale na niego nie pa trzą . Potem z«s ten n is- 
alychaaie pozorny Zenon, teraz przedzierzguinny 
w srogiego lwa, baszta go bsz m iłosierdzia, 
główni* za ta , te  przez tyle la t m izerny pędził 
żywot, kiedy on  opływał w zbytkach.

Zakończenie te  wogóle oblało zim ną w edą 
publiczność, nie ebeą ą wierzyć, ta  rodzona 
córka, to n a  i zięć w ym ierzają tak doraźną sp ra
wiedliwość tem u, tak długo czczonemu ojcu r a 
d liny  i absolutnem u panu .

Crlem  tąj .sa ty ry * , jak już powiedziana, 
jest zohydzenie wielu ayaekur w jednej osobie, 
nie poczuwającej się, jak  to  częato bywa, n a 
w et za to, do pełnienia należycie swych obo 
wiązków.

Przed wielu laty  mieliśmy w yborną k a- 
m edję Jo rd a n i, p . t. .S łom iany  człowiek.* Jakiż 
tam  przepyszny radca, podpisujący wszystko 
nietylko w  nailspszej wierze, ale w n a izu p ti-  
niejszej nieświadom ości tego, co podpisuje, lecz 
przecie ed  tego zrobili go człaaLiem rady , a ta -  
by podpisywał.

D ibroduszność jego rozbraja i pobudza d a  
najserdeczniejszej wesołości, a  saty ra  m im o
wolna tr« fii tych w iaśiie , którzy w ybierają 
ludzi, nie m ających pojęcia c  podjętych obo- 
wiązka h.

P raw da, że Jo rd an  wziął tem at swój ze 
strony czrste  kom edjowej, z ow ą pobłażliwo
ścią filcu fa, wiedzącego wiele, więc i pobłaża
jącego z uśm iechem  pogardy, p. Kozłowski zaś 
chciał rozpaionem  telazem  wypalić a t  do o bna
żenia kości, w strę tną  niby ranę.

Kirtspndeneja.
{Od naszego korespondenta).

L ondyn w listopadadzie.
{Z  ponur ero Londynu. — Nowa gra to warzy* 
tka w  ,  Złotej City9. — P a p  w i  n a  sc*n.e. — 

Angielska opera ludowa).
Król Edw ard odbył nareszcie sw ój ofi

cjalny poebód pa Londynie, k tóry  w sieroniu, 
po uroczystoś cii koronacyjnej, z pow odu choro
by króla, m usiał być odłożonym. Przejeżdżał 
także p r u z  niektóre d : elnice m iasta, zam ie- 
stkale  p r u z  najuboższą klasę jego poddanych. 
Lacz jak carowej K atarzynie ongi pokazano 
.dem ki Petem  lina* , tak  i król E lw a rd  widział 
tę cztść swej stolicy tylko w m asce od
świętnej.

P onad  śm iałe luki m ostu W estm iuater, 
droga wiedzie z bogatej, zb tto w n e j dzielnicy 
zachodniej, do p o n sre j sieci nikzek, na których 
sknloaa i w strętna rozsiadła się Dędza w łach
m anach. Przejście ed zbytku do nędzy stan o 
w ią dzislcice reb  tiicze . Jeżtli przejdziemy tę  
d ielnirę i skiernjsray się pomię izt Tam izą, a 
aq u .ro  S t G -oige Da ulicę L < u b  th L iw e r

(U)
A r tu r  G ru sz e c k i .

Zwycięzcy.
P O W I E Ś Ć

na tem atI wszczęli ożywioną rozm owę 
w ajny i możliwości zsw a-cia poaoju.

O sam otniony kapitan  sztabu, widząc jad ą 
cego tuż za sobą m tjo ra  Kirateina, przytrzym ał 
to u ia  i nie spuszczając księcia z oka, gawędził 
t  m ajorem .

N siódmym kikm etrze  książę kazał dzć 
sygnał ns krótki odpoczynek. Z tiadl z konia, 
a  za jego przykładem  poszli oficerowie, będący 
w pobliżu, więc ad ju tan t, m ajor K irstein i ka
p itan  sztabu. Książę, wziąwszy w rękę m apę, 
usiadł w raz z adjutnntem  na zw aloaej osice, 
m ając przed sobą gęsty, m łody la3 po drugiej 
stronie. K apitan  z m ajorem  rozm aw iali opodal, 
stojąc Da drodze.

Już książę miał d rć  sygnał do dakzego 
m arszu, gdy w m łodym lesie rozległy się ostre, 
aurowe glosy żołnierzy:

—  S tó j!... S tó j!
Słychać było łom ot łam anych gałęzi, kroki 

pogoni, oficerowie z pew nem  zaniepokojeniem  
w patryw ali się w  gęsty las, gdy Dagle, tu t  nad  
drogą stanęły, jak  w ryte, dwie w ie lk ie  dziew
czyny i wyrostek, a za nim i przedzierali się trzej 
kołnierze.

Dziewczęta dały się aresztow ać bez oporu, 
przerażone, w  poi łó eranych przez gałęzie 
spódniczkach, z po targanym i włosam i, w  któ

rych Uwiły liście, w cńm aych  ptńczocbach, bez 
sabotów . które pogubiły w uriaczce.

Cbl*p ec jeduak  oprzytom niał pierwszy, a 
gdy żołnierz >hcieł gc \ n  ąć za ram ię, zręcznie 
się urbyiil, przeskoczył rów  przydrożny i popę
d z i  przez gościniec na przełrj, chcąc się sc l ro 
nić do przeciwl glpge li su. K ip itan  sztabu, sto
jący na  gośońcu, podbiegi, s b wy tal chłopaka 
za rękę i m im o j g'! szem atania, przytrzym ał, 
oddaiac go nadbiegającem u żolnierzo i.

Gdy dwóch trzym ało aresztow anych, trzeci 
ż^Initrz podszedł m iarow ym  krokiem do m ajora 
Kirsteina i chciał m u m sldaw sć o wypadku.

M ajor ruchem  ręki wskazał na siedzącego 
podpułkow nika.

Zbl żył się żołBierz do wskazanego i wy
prężony, jak struna, m ów ił:

— Melduję pokornie panu  podpułkow niko
wi, że patro lu jąc  w' le s .t, spostrzegliśmy te tr .y  
pode3 zaue asobistości. Pom im o naszego we
zw ania u e ie u h , a nie strzel* 1 śm y z obaw y, że 
by su sie  kule nie zabłąkały ię pomiędzy n a 
szych lud-.i.

— Dobrze zrobiłeś... idź — rozkazał pod 
pułkownik i skinął na ftulniersy, by podprow a
dzili więźniów do niego.

Chłopak, trzym any najbliżej przez to la ie - 
rza, podszedł pisrw  st ; bez czapki, z rozw iany
mi czarnym i włosami, w porozdzieranej, z n j -  
sconrj bluzie, w szary b spedeńkacb, bez sa b a 
tó w ; mógł mieć la t trzaneś ie. Z n ieukryw aną 
niepaw iścią patrzał błyszczące mi oczyma na 
pułkow nika, ad ju tan ta  i żolnierzo, s tara jąc  się 
od czasu do rzosu wyzwoli? sw t chude rurnię 
od z laznego uścisku.

Zaraz za nim przyprow adził żolninrz dzie
wczęta, trzym ając je  za ręce. Szły biernie, prze-

rażo re , z oczyma zaizawtenem-. S tarsza, b lsd i 
sza tyn ta , mogła mieć la t czternaście, z tw arzą 
w ynędzu isłą ; druga zdawała się być nieco 
m/>dsza O ,i«, oczyma p jw ię szonemi od s tra 
chu, w patryw ały się w księcia, który z uśm ie
cham dobrotliw ym  przemówił łagodnym  głosem 
po fran cu sk u :

— N > bójcie aię dzieci... Nic złego w am  
nie zrobim y... t jlk o  pam utajcie  mówić praw dę... 
Jak się nazywasz P — spytał starszej.

— Ja? ... Ja ? ... — bałkotała — ja ... M arja 
R enard ,

— Skąd jesteś P
— Z f  rm y R enarda.
— A jak nazyara •  ę wieś P
— P jg u y .
—  D -brze... a ty  m ałaP  — zw ród ł się do 

młodszej.
— J a .. siostra M arji.
— Tej ?
— Innej nie m am .
— Jakże ty  się nazywasz P —  spyU l 

chłopca.
— Nia pow iem ! — zawołał tonem  uporu .
— Trzeba powiedzieć, kiedy pytam .
— Nie powiem.
— Znacie goP — spytał dziewcząt.
— T e przecież Jen  Bulet — odpowiedziała 

młodsza — waz*scy go znają... mieszka obok nas.
— Czemuż nie odpowiedziałeś, m ały?
— Bo sie  cbcę — odpowiedział h a rd a  i 

spojrzał śm iało w  oczy pytającego.
— A jednak dowiedziałem się — uśm ie

chnął się podpułkownik.
— Przez głupotę Agnieszki — sp^jrcal lekce

ważąco na dziewczynę.

— M .rjo  R  uard, powiedz praw dę, co ro 
biłaś w tym  leeis? — spytał łagodnie.

— Ja, Agn eszka i Jan  poszliśmy szukać
grzybów i jagód... bo u nas w  dom a głćd 
wielki. C j  b rio  tylko do jedzenia, całe zboże 
zabrali nam  Prusacy.

— Pedli 1 — dodsl Jan  w yzyw ajacj.
— A widziałaś frants tireurs’6 n  P
— Franc-tireurs... franes-tireur* — po 

wtórzyła zm uszana — nie... n ie widziałam 
ich wcale.

— Mów praw dę... nic slega ci nie zrobię,
a i tak  się dowiem, ba poszlę do f r n r y  R enard .

— Ach, nie posyłaj pan  —  prosiła pokor
nie — już Die m a nic dc> zabran ia ... a m am a 
chnra, leży w łóżku... prcestraszy t>ię.

— W ięc byl, franes-tireuri P
Na tw arzy dziewczyny m alow ała się w al

ka, w reazne powiedziała gissem  zdecydow anym :
—  Byli... wczoraj rano przyszli, chcieli 

cb)-os, ale n ;e byle u o n  i złapali białego 
królika Agnieszki.

—  Iluż iih  byloP
— Agnieszko, ilu? ... bo ty  wybiegłaś b ro 

nić swego królika.
— Z ib n l i  — odpowiedziała rozżalona — 

a było ich sześciu, nie mogłam im poradzić.
— A ty, Janie, widziałaś franes-tireurt'’ów P
— J tP ... Ja nie powiem.
— Dlaczego?
— Zabijcie m nie, jak  mego ojca, ale nie 

pow iem ! — zawołał śm iałym  głosem, śeiskająe 
pięści.

— Z stem  widziałeś, bo się złościsz.
—  W idziałem , czy Die, to m oja rzecz a 

w am  nie powiem — odpowiedział z blyszczą-

i emi oczyma, odsuw ając ręką, spadające na czo
ło czarne wi sy

— Przecie słyszałeś, że one pow iedzirły 
praw dę i nie stało się im nic złego, powiedz i 
ty  Janie.

— One głupie, zdradzają swoich, ale ja  nie 
powiem  — mówił głośnym , zdecydowanym  
tonem .

— O, bak art podły — m ruknął kapitan  
n ta b u , p rzyslu 'hu jący  «ię pilnie in iag sc ji.

Książę, nie zw racając uwag: na oderw a
nie się k»pitaue, rzekł po krótkiej chwili nam y
słu do żHDierzy:

— Zaprow adzić wsrystko tro je  a a  kouiae 
oddziału; niech idą za czw artą kom panją da 
dalszych moich rozkazów.

Żołnierze odwró iii się z więźniami, a 
m ajo r Kirstein, który słyszał rozkaz, pow iedział:

— W y dw aj wrócicie do patro lu , dzie
ciom związać ręce; a ty — wskazał ż ilu ierza 
— będziesz ich pilnował za osla tn ią  komp r  ą.

Żołnierz, którem u polecono odprow adzania 
dzisci, zawoła! do swych tow arzyszów :

— N e m a kto z was szuuraP
Znalazł się postronek trębacza konnego 

i żołnierz, związawszy ręce dzieciom, wz:ql ko
niec sznura w rękę i idąc przodem , poorow a- 
dz' pl*rżące dziewczęta i chłopaka, milczącego 
z zaciśniętemi ustam i.

Książę udał, że nie widzi tej sceny, szukał 
troski wu na m apie wioski Pagny.

Znalazł i rzekł do . d ju tan ta :
— Na dziewiątym  k lom etrze, przy roz

stajnych drogach, przypum oij mi pan  dzieci.*. 
T rzeba je puścić do dom u.

— Będę pam iętał.
(Oiąg d a ls zy  nastąpi).

seu W Niedzielę I Ś w ięta

C Dwa Przedstawienia
Codziennie przedstaw ianie o godzinie 8-m ej wieczorom.

Bilety aą wcześnie do m .by- 
eia w  biurze dzienników P la h n ,  
Lwów, Karola L adw ika 9. U 4 1
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M arsh, znajdziem y się na targow icy w ieczornej. 
Kiedy wszędzie zam ykają s»ę sklepy i urzędy, 
a robotnicy z fabryk w racają do swych sie
dzib, wówczas rozpoezyna się tu  ruch ożywio
ny. Aż do późaej nocy wszystkie sklepy są  o- 
tw a rtr , a prócz tego na wózkach i w  beczkach 
na skrzym ach i law ach, pod w olnem  niebem  
rozrzucone tą  tu  najróżniejsza przedm ioty, któ
rych wielobarwność połyskuje przy jaskraw em  
świetle o tw aitych  rlom ieni głzow ych. Są też 
praw dziw e baz iry , gdzie nie b ra k n u z a g o : obok 
starego żelaziwa lub skór, p rzeprasow sny cylin
der, tam  podróbce z cielęcia i kilka udźców b a 
ranich, pocbod ącycb z padliny, tam  pończoszki 
dziecinne i przechodzone rowery.

O braz zm ienia się, jeżeli zwrócimy się b ar
dziej na prludnie . Oświetlenie tu  ustaje, tylko 
tu  i ówdzie na rogu plonie sam otna la tarn ia . 
Kałuże biota zalegają ul.ce, a powietrze zapeł
n i  ą w strętne wyziewy. Ale taro z rogu §q lare 
St. George bije św iatłość i dochodzi h a ias : to  
wyszynk wódki. Cały tłum obszarpaóców  do
m aga się wejścia, a na  ich czele s ta ra  kobieta 
w podartym  sz»lu, z rozczochranym i włosami, 
na których kn y w o  wsadzony kapelusz, lśni się 
połam anym  szychem ; ściśniętym  kułakiem u- 
derza w zam knięte drzwi szynkowni, ktoąc prze
raźliwie. W  tem  uderzenie pięścią w okno, 
szyba upada z brzękiem. W tej chwili zjawia 
się stójkow y, obejm uje pijaczkę i gwałtem  p ro 
wadzi ją  na polic ę. Dlaczego nie wpuścił jej 
w /aścicitl szynku ? Bo wie, że już osta tn i swój 
srnsz w ydała na ,g in* . , ~

W t e /  okolicy '  są też tan ie  garkucbnie, 
których tajników  z um ysłu, lub z przytępienia 
nie dochodzą ci, którzy k o rzyst ć z nich zm u
szeni. U ubionym  przysm akiem  jest tu  „Kidaey 
Pie*, coś w rodzaju flaczków — ale koń
skich.

Lecz i ta  p onura  dzie’nica a a  sw oją złotą 
m łodzitż i swoje dam y z półśw iatka. Oto tam  
w pobliżu wyszynku, przed ław ą z obuw iem , stoi 
Bte ma stuletnia blondynka z ż y w tn i oczkami, 
a z u c tw .łą  m iną, w czarnym  aksam itnym  ża
kiecie i kapeluszu z pióram i i dom aga się od 
etaczającyrh ją  wielbicieli, aby jej spraw ili bu 
c ik i .. ale nie z gum ą, lecz z guzikam i! Jeżeli 
nie sk ńczy wpierw w szpitalu, to może za la t 
parę  będzie jfź iz iła  we własnym  powozie o gu
mowych kolai h.

O ptw iadćją  sobie tu  o dwóch angielsku h 
h rab inach , że uprzejm y i usłużny herbarz  an  
gu lsk i wykazuje fantazyjne ich ro d iw id y , w y
wodząc je  ze s ta ry ib  rodzin szlacheckich, gdy 
tymczasem kolebka ich stała (j żeli w rgóle ko
lebkę m iały) w te j  w łaśnie dzielnicy połu
dniow ej.

Kto lub! kontrasty , niechaj południow o- 
wschodnim  Ickiem zwróci s’ę znow u ku rzece, 
a przeszedłszy most, znajdzie się r a p  w rót 
w ,zł tej City*, siedzibie bogactw a i zb y tlu  
T a  z n -s tan iem  zimowego sezonu wszystko 
myśli o zabawie, a  prm »słow ość w lym  kie 
runku  dochodzi do zadziwiającej pustoty. I tak. 
w tak zwanych .fash ion . ble* kclacb L indy* u, 
weszła w m o d ę .zab aw a  zw ana „gossip-party*, 
tj. .p lo tk o w a n ie ^  W  g ^ u itia  rzeczy stare  to, 
jak  św iat, ale nikt doły h zas nie doprowadził 
cynizm u tak daleko, aby x tej plagi tow arzy
skiej stworzyć przepisam i u jętą grę. Do gry lej 
gosoodyai zaprasza ró w ią  lizzbę p ań  i panów . 
Każdy ?cść otrzym uje kaite. na której wypis m e 
są  ttm a ty , m ające być poddane p lo tkarstw a. 
P an i dom u urządza w salonach swych tyle od 
osobnionycb zakątków  ile p ar zaprosiła. Każde 
takie miejsce de«x* jest num erow ane i w  ka- 
żdem zasiada je ie n  z panów  z w y/n  c z in ą  mu 
przez ciągnienie liczb dam ą. P a ra  siedząca np. 
pod num erem  1. om aw ia przez 5 m inu t p ier
wszy z wyznaczony h tem atów , poizem  pan  
przechodzi do następnego m i-jica  itd., aż każdy 
z panów  plotkow ał przez & m inut z każdą da
m ą. Rozdziela się nastęonie ołówki i papier; 
k iżdy  pan  pisze imię dam y, k tórą uw aża za 
na jsp ry tn ie jszą-i n a jm lezą  plotkarkę; toż samo 
czyoią panie, a kto otrzym ał najw iększą liczbę 
głosów, tm  d< staje prem ię w  postaci pięknege 
przedm iotu sztuki.

Przedstaw iono tu  w ,H is  M ajesty’* T heatre*  
d ram at słynnego au tora  angielskiego Heli Caine, 
p t. .T h e  E terual City*. Sztuk3 ta dała powód 
do ożywionej dyskusji w tutejszych sferach in 
teligentnych. A utor w yprow adza na scenę p a 
pieża Piusa X, poza którym  kryje się charakte
rystyka obecnie panującego Ojca św. Postać ta  
■a scenie wywołała zgorszenie katolików, którzy 
widzą w niej karykaturę. P a te r b traussm aier 
wyraził swe zdanie w następujący sposób: 
Przedstaw ienie na scenie papieża prow adzi p ra 
wie zawsze de  sporów  pomiędzy różne mi kon
fesjami. Dlatego już w  in teresie  spokoju, p rzed
staw ienia tego rodzaju nie są na m iejscu; g d y 
by naw<d postać papieża trak tow aną była z wszel
kim należnym m u szacunkiem, to  jeszcze rzecz 
cała musi wywołać przykre w rażenie*. T o  też 
zapowiedziane w Dublinie przedstaw ienie tej 
sztuki zostało z powyższych względów crfnięte. 
Sam  au to r na tom iast przeciwnego jest zdania. 
.B yć  aaoże — pow iada on, te  jestem  pierw 
szym angielskim dram aturgiem , który papieża 
wprow adził na scenę, we W łoszeib jednak nie 
jest to czemś nadzwyczajnem  i nieraz już po
stać Ojca św. widziałem przedstaw ioną w te 
atrze. Nie będę też pod tvm  względem osta
tnim , bo w iadcm o mi, że jeden  z najsłynniej
szych dram aturgów  francuskich niebaw em  przed
staw i w sztuce swej papieża*.

Pięciotygodniowy okres przedstaw ień .O p e 
ry  angielskiej* w C .v e n t G arden skończył się 
niedaw no a przedsiębiorcy mogą w istocie p o 
chlubić się odniesionym  sukcesem Byl to  bowiem 
śm iały eksperym ent Londyn, największe m iasto 
europejskie nie posiada jak  w iadom o stałej 
opery. Przez trzy miesiące tylko od m aja do 
sierpnia zjeżdżają do Londynu znakom itości 
operow e jak  bracia Reszke, Garuso, P eunari, 
C alre, Melba i i., by w Royal O pera House dać 
szereg przedstaw ień, obliczooych tylko dla w iel
kiego św iata. W  ostatnich latach wzm agało się 
tu  oburzenie ludności z pow odu nader wysokich 
cea w tej operze, oraz w ystaw iania oper jedy
nie w obcym języku (włoskim) Zawiązało się 
zatem  w b. r. Tow arzystw o Moody M aunner’s 
z zam iarem  zależenia ludowej opery w L ondy
nie. Pierwszy sezon, który skończył się wiaśoie, 
w ypadł tak  świetnie, że odtąd przedstaw ienia 
Opery ludowej odbyw ać się będą stale każdej 
jesieai. L. O.

Od Administracji.

„WRZÓS“
M arji Rodziewiczównej powieść, której druk 
ukończyliśmy niedaw no w D eunniku, m ogą 
abonenci nabyw ać w o d b itc e  fe jle to n o w e j 
po  80 h a le r z y  z a  k o m p le t  w A dm inistracji 
Dziennika Polsk. W ysyła się tylko za gotówkę.

K R O N I K A .
P r z y  z e b r a n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  z a b a 

w a c h  t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i c h  u r o 
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  n a  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  w e  w s c h o d n i e j  G a l i 
c j i  i n a  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o w e j .

L w ó w  17 listopada.
S ta n  p o w ie trz a . Godzina 12 w południa: 

Ciepłota -4- 4 R. Pochmurno.
W iad o m o śc i o so b is te . Marszałek krajowy

hr. Andrzej P o t o c k i ,  powrócił wczoraj rano z po
lowania na Węgrzech, a popołudniu wyjechał z m ał
żonką do Łań uta do h r R. Potockich, takie na polo
wanie. Marszalek wraca do Lwowa we czwartek 
rano

W y s ta w a  pamiątek jubileuszowych Marji Ko
nopnickiej przyniosła czystego du<hodu 300  koron 
62 bal. W  isaieniu dzieci zaniedbanych i bezdo
mnych .Koło panien* składa na tem  miejscu po
dziękowanie szanownej jubilatce, o m  wszystkim, 
którzy przyczynili sie do urządzenia tej wystawy.

Z są d ó w  p rz y s ię g ły c h  W  6-t*j kadencji 
sądów przysięgłych, która się dziś rozp*czę’a, obok 
nieukończot ej jeszcze kadencji 5 tej, sądzone będą 
następujące sprawy: Dziś Oleksa Galadzua o zbro
dnię oszustwa. 18-go Jan Pawlaezek, o zbn daię 
zgwałć mia (rozprawa tajna) 19-go Stanisław Nowi 
cki o zhrodo ę zgwałcenia i Jau B J ja  o zbrodnię 
kradzieży. 20  g i  Oteksa Jicyszyn o ciężkie uszko
dzenie ciała. 2 l-go  Józ tf Pordes o obrazę czci i 
Rozalja Zdoń o tę samą obrazę. 22 go S taaisłiw  
Piątkowski, redaktor O ifo d n tk i , o obrazę czci. 
24 go Franciszek Kaner, o usiłowane zgwifcenie 
(rozprawa tajna) i redaktorowie Marków i Pełeih o 
obrazę czci. 2 5 g i  Wacko Dawid i tow. o zbrodnię 
osiustwa. 2 g j  Wrzeciono Jakób o nadużycie wła 
dzy urzędowej i zbrodnię oszustwa. 29 go Michał 
Msgoń o zbrodnię zabójstwa. Daia 1 grudnia stanie 
przed sądem przysięgłych Rozalja Stefanowska, oska
rżona o ciężkie uszkodzenie ciała i Ksenia Siwko- 
we, pod tym s -mym zarzutem ; 2 go St' fan Bobe- 
lak, o zbrodnię zgwałcenia (rozprawa ta jna); 3 go 
Kościów i tow. o zbrodnię mord r s t« a ; 6-go Piotr 
Hryniak o zbroduię podpalenia; 9-go Lipnicki, Kar
łowicz i W. Ocbrymowicz o obrazę czc i; 10 go
Eliasz Kokotko o zbrodnię m orderstwa; (ponowna 
rozprawa, z powodu uwzględnionego zażalenia nie
ważności wyroku, skazującego Kokotkę za wymordo
wanie rodziny karczmarza na karę śm ierci); ifi g i  
Mikołaj Maczuba o zbrodnię podpalenia; 16-go Dmy- 
tro B orlan  o zbrodnię kradzitży.

P rz y sp ie sz e n ie  ru c h u  k o le jo w e g o  na li- 
nji Kraków Chabówka Zakopane. Na podstawie in 
formacyj, zasiągniętych w krakowskiej dyrekcji kolei 
państwowych Ceas donosi, iż po przyspieszeniu ruchu
0 godzinę przeszło na linji Kraków-Zakopane, wpro 
wadzonem już tego roku w życie, dyrekcja rozpo
częła studja co do możliwego jeszcze dalszego przy 
spieszenia ruchu. Studja wykazały, ża dalsze wyda
tne przyspieszenie z powodu górzystego terenu jest 
niemożliwe i co najwyż-j uzyskać można skrócenie 
jazdy jeszcze o 25 do 30  minut na przestrzeni 
m ędzy Chabówką a Krakowem Jazda na linji Cha- 
bówko-Zakopaue musi być prowadzoną z całą ostro
żnością, tem więcej, że bardzo często w sezonie 
przebywa tę liuię pociąg, złożony z 15 wagonów 
osobowych, prowadzonych przez 2 maszyny.

P o ż tc z k i  p rzem y sło w e . Wydział krajowy 
postanowił udzielić pożyczki z funduszów przemy-ło 
wych Józefowi Młodnikowi, majstrowi ślusarskiemu 
w Andrychowie, na rozszerzenie pracowni w kwocie 
3000  kor. Pożyczka spłacona być ma w 20  kwar
talnych ratach, począwszy od 1 stycznia 1904

W  celu pokrycia kosztów u rzą iz-ó , podjętych 
dla użycia siły woduej do przemysłu tkackiego, u 
dzielił wydzuł krajowy z funluszu przemysłowego 
bezprocentowej pożyczki w kwocie 3000  koron p. 
Kazimierzowi Jamrnzowi, kierownikowi kraj. szkoły 
tkackiej w Kosowie.

K u rs  d la  k a s  re lfe is e u o w sk ic h . Biuro pa 
tronatu dla Spółek oszczędności i pożyczek przy wy
dziale krajowym we Lwowie urządza w czasie od 
9 do 20 grudnia br. VII praktyczny kurs nauki dla 
kasjerów i członków zarządu Spółek oszczędności
1 pożyczek. Z jednej spółki mogą być na kurs przed
stawieni dwaj kandydaci z nadmienieniem, komu 
nah ży dać pierwszeństwo. Kandydaci niezamożni 
mogą uzyskać zasiłki od wydziału krajowego po 50 
koron, o co należy w podaniu o przyjęcie upraszać 
Nadto biuro patronatu gotowe jest poprzeć stara
nia przyjętych na kurs kandydatów z miejscowości 
znacznie od Lwowa oddalonych, o zniżenie ceny 
jazdy kolejowej Wreszcie poczyni biuro patronatu 
także ułatwienia co do odpowiedniego pomieszczenia 
i utrzymania przyjętych na kurB kandydatów. Nieo- 
8tęplowane podania należy wnosić do biura patrona
tu dla Spółek oszczędności i pożyczek przy wydziale 
krajowym we Lwowie, najpóźniej do dma 38 listo 
pada br.

W ie c z ó r h u m o ry s ty c z n y  G u s ta w a  F i 
sz e ra , p zepeloil wczoraj salę lwowskiego .Sokoła1 
tak, że wiele osób, dla braku biletów, mus alo odejść 
od kasy Ulubion-go artystę przyjmowano owacyjnie. 
Bawił też p- Fiszer publiczność swym szczerym, nie
zrównanym humorem i peloą finezji satyrą, która 
nie nudzi morałami, jeno śmiesznostki i błędy ludzkie 
daje w szacie filozefi :znej wyrozumiałości, pozosta
wiając słuchaczowi wniosek z charakterystycznych 
przesłanek. Nie wiemy, czy autor spisuje swoje mo
nologi, ale to pewna, że dla badacza dzisiejszego 
społ-czeóstwa stanowią one nieoceniony obraz spo
łecznego i towarzyskiego życia, schwytany znako c itą  
ohserwacją autora.

Publiczność z zapałem oklaskiwała każdy m o
nolog artysty i opuszczała salę w przekonan o, że 
przed wyjazdem ze Lwowa, nie byl to jeszcze osta
tni wieczór p. Fiszera. Należy się jeszcze widowisko 
tym, którzy dla braku miejsca, nie mogli dostać się 
na wieczór wczorajszy.

D y re k c ja  F U h a rm o n ji, mając) zamiar stwo
rzyć własny, amatorski chór mięszaoy, uprasza osoby, 
któreby chciały przystąpić do owego chóru w cha
rakterze członków czynnych, by zechciały zgłaszać 
się codzień między godziną 4 a 5 popołudniu 
w kancelarji Filharm ouji, gdzie dowiedzieć się mogą 
o warunkach i kortyściach, jakie dyrekeja członkom

cbórn zapewnia. Znajomość czytania nut jest bezwa
runkowo wymaganą. Wpisy trw ać będą do dnia 1 
grudnia, poczem ewentualnie rozpoczną się próby.

U ro czy sto ść  w  o c h o ta , s t r a ż y  ogn . 
Z okazji imienin naczelnika ochotniczej straży ognio
wej, p. Marcina Majewskiego, odbyła się wczon j 
w lokalu straży ceremonja odsłonięcia portretów : 
sekretarza Związku strażackiego Rewakowicza Hen
ryka i dawnych zastępców naczelników Fiuaufa 
Woje. i Hendricha Ferd Podczas tej ceremonji 
zgromadzona była cala drużyna strażacka ze sztan 
darem. Przemówił p Gajewski i zasłona spadła. 
Oprócz tych portretów, zawieszono na ścianach por
trety prezesów : dra M Jlereta Gromana Karola, dra 
Zgórski-go Alfreda i Kleina Roberta; naczelników: 
dra Riegera, Reisingera Franc., Barącza Ludw., 
Jaskulskiego Jana, Bojarskiego Al f r , długoletniego 
naczelnika Hryniewicza Brunona i obecnego Maje
wskiego Marc ; zast. naczelników: Mańkowskiego
M .rc., Hilgartnera Gust., Kości ka Franc., klapko 
wskiego Jana i Reina J-na Nas ępnie cdbyła się 
uczta Przemawiali ks. Korsyu Orlowiez, wiceprzeor 
Karmelitów i inni. Chór strażacki śpiewał pieśń' 
narodowe.

S p rz e d a ż  s ta ry c h  m a te r ja łó w . Gazeta 
urzędowa z dnia 15 bm. ogłasza rozpisanie licytacyj
nej sprzedaży starych materjałów, odzyskanych w o- 
brębie dyrekcji kolei państwowych we Lwowie 
Of-rty wnosić należy najpóźniej do godziny 12 
w południe dnia 29 listopada br w wyż wspo
mnianej dyrekcji kolei p-ństwowej. W arunki uprze- 
daży otrzymać można w dyrekcji w biurze dla spraw 
warsztatowych i parowoźnictwa.

M ie sz k a n ie  s tró ż ó w  Z ram ienia magistratu 
wędrują ciągle jeszcze rzekome kom sje po kamie
nicach i rewidują mieszkania stróżów, rozkazują je  
delożować, a w razie, gdy właściciel domu wykazu
je  awym wysłańcom w magistrackich czapkach, że 
mieszkanie jest bygieniczne, bo i suche i jasne i 
wysokie, — .kom isja* odchodzi, a nazajutrz przy 
chodzą pachołkowie, którzy zahijają mieszkanie de 
s ami, ażeby nikt się do wnętrza n>e mógł dostać 
Natomiast w innych k-mienicach. gtzie mieszkania 
stróżów w istocie pozostawiają wiele do życzenia, 
.kom isja*, po odbytej rewizji i po konferencji po
ufnej z właścicielem domu, odchodzi wśród uprzej
mych ukłonów — i niezdrowe, ciemne, wilgotne 
mieszkanie otrzymuje ze strony .reprezentantów  
władzy* aprobatę jako nadające się najzupełaiej na 
mieszkanie stróża. — Rozc utające stosunki 1

P ro ś b a  d o  m a g is t r a tu .  Mieszkańcy z Ka- 
stelówki i ulic przybglyih udają się na tej dr<d<e 
z prcśhą do władz miejskich o światło dla ulicy 
Peł zyńskiej w rozgałęzieniu, które zaczyna s ę u 
wylotu nowo otwartej ulicy na grunt eh Merwa ta 
a kończy przy centrali elektrycznej. Na tej, prawie 
półtora kilometrowej przestrzeni widnieją tylko t r z y  
k a g a n k i  n a f t o w e ,  pomimo, że drega ta jest 
uajbliż.zą komuoikacją zachodniej części miasta ze 
stawami Panieńskimi i naodwrót stąd z Kast ló- 
wką Kto więc nie chce być narażonym na t-j 
przestrzeni albo na rozjechanie przez wozy w cie
mnościach. albo na aapady rzezimieszków, to aby tu 
się przedostać n. p z górnego wyk tu ul Koperni
ka, zmuszony jest nakładać niezmierny kawał drogi i 
kołować d o  cat- m mieście.

S a b  a n sp ic iis  Im p e ra to r is .  Odnośnie do 
notatki w sobotnim numerze naszego pism a pod 
tytułem powyższym, prostujemy podane w niej szcze
góły o tyle, że przepiękną mowę do promowanego 
kandydata wygłosił nie przeszloroczny dziekan, dr. 
Fmkel, ale tegoroczny dziekan wydziału filozoficznego 
prof. Jan Biloz A n t o n i e w i c z .

D e fra u d a c ja  w  b iu rz e  a o ln e m  w y d z ia łn  
k ra jo w e g o . Dziś przrpołudniem radca wydziału 
kraj. p. M ziewicz i dwu urzędników pocztowy b, 
trutyouje wszystkie czeki pocztowe. Wysokości zde- 
fraudowanej sumy, do tyhczas jeszcze nie nstalono

S am o b ó js tw o . D iś rano o grodz 9 znalezio
no na trotusrze przy ulicy B iżniczej Jana ParaJiuka 
żołnierza artylerji, z przestrzeloną piersią. Utirsny byl
00 w suknie rywilue. Stacja ratunkowa odwiozła go 
do szpitala garnizonowego. Jako powód samebój 
stwa prdał P<tradiuk niechęć do życia. Stan rannego 
jest h»z adziejoy.

Z e b r a n e  m ły n a rz y  odbyła s'ę w Tarnopolu. 
Postanowiono na roem domag-ć s ę od rządu, ażrb* 
projektowana reforma ustawy przemysłowej ohj\ła 
także młynarstwa. Starania o to powierzono Towa
rzystwu .Koło młynarzy*.

D w a  s a m o b ó js tw a .  W  ub eęły czwartek za
strzelił s ę w H etzir.g Gustaw Feluś, funkcjonarjusz 
japońskiego poselstwa w W iedniu.

W  Monte Curlo odebrał sobie życie wystrzałem 
z rewolweru impresarjo Morio P asą iale  Bovs. Po
wodem samebójstwo było to, że Bovis przegrał w 
ruletę 185 0 )0 franków.

D y p lo m  n a  z ło ty  m e d a l otrzymał p. S ta
nisław W iktor S a l  o n i ,  za wynaleziony przez sie
bie, a opatentowany w różnych krajach .sterowny 
statek powietrzny*. P  Saloni donosi nam, że od
znaczenie to spotkało go zupełnie niespodziewanie, 
a nadeszło ze strony nieznanego mu Towarzystwa 
.Academ ie Internationale d’Eacour»gement de Scien
ces des artes et de 1'Industrie* w Paryżu

Cieszy nas to uznanie dla rodaka, jeżeli isto 
tnie wymienioaa .Academ ie* jest instytucją powa- 
żuą. Wiadomo bowiem, że we Francji i Włoszech 
istnieje mnóstwo spekulantów, którzy rozsyłają roz 
maite dyplomy i medale pad sfiagowanemi firmami, 
ahy następnie wyzyskać .udekorowanych* przez źą 
danie zwrotu kosztów dekoracji. W Galicji wiele 
nieznanych światu znakomitości ubrało się w tego 
rodzaju .odznaczenia*. Co do Ak»demji, o której 
pisze nam p. Saloni, wyznajemy, iż dotychczas nie 
słyszeliśmy o niej.

W iec  a u s t r ia c k ic h  a z y n k a rsy . Na wiec 
austrjackich szynkarzy, zgłosiło się do komitetu wie
deńskiego 800  delegatów ze wszystkich stowarzy
szeń szykarskich w Austiji. Dziś wieczorem odbę
dzie się w sali .Anaahof* poznaaie wzajemne, we 
wtorek zaś rozpoczną się obrady wiecowe w hali 
ratusze. W e wtorek wieczorem odbędzie się na cześć 
delegatów uroczysty komers, a we środę przyjęcie 
w ratuszu.

B ta n  p o g o d y  w  E u ro p ie . (Sprawozdania 
centralnej stacji meteerologiczaej w W iedniu). Dnia 

6-go, godzina 7 rano no tu ją : Haparanda — 1 8 ,  
W iedeń —0 4 ,  Pola + 5 * 8 , Budapeszt - |- 0 ‘0, 
F lorenqa + 5 '6 ,  Biarritz + 1 2 8 ,  Paryż
Monacbjum - j-0 '8 , Berlin + 0  3, Mentel — 4 8, 
Wilna -f-0 ‘8, Bregencja + 1 4 ,  Gorycja + 3  2,
Rzym + 6 6 ,  Petersburg + 3  8, Moskwa — 0*1. 
Gały kontynent stoi dziś pod wpływem wysokiego
1 bardzo równom iernie rozdzielonego stanu baronie- 
trycznego. Maksimum o więcej n.ż 776 m 'm  leży 
ponad Galicją wschodnią i Bukowiną W  Aus ro-
W ęgrzech wiatry są dość słabe. Pogoda przeważni* 
jasna, w godzinach porannych wielokrotnie mglista
i stanowczo sucha. Tem peratura spadla przeważnie

poniżej punktu marznięcia. Na wysokich stacj'arh 
ciepłota wyższa niż w równinach. Prognoza: Przewa
żnie jasno, mgta poranna, przymrozki nocami.

P o e ty c k ie  cu rio su m  czyli Rozbicki rediv’Tiis. 
Jako uzuprlnien e naszej notatki w kronice pt. .P o 
etyckie curiosum* otrzymaliśmy dziś z kilku stron 
wycinki z jednego z dzienników lwowskich, w któ
rym od czasu do czasu pojawiają się stale ziarna 
mądrości w formie następujących aforyzmów i sen- 
tencyj Proszę poduw iać:

Lekkie pierze jest i plewa,
Ledz utką odzież nędzarza,
Lżejszym kurz jest i pyl z miewa,
Lecz najlżrjszem (?) słowo łgarza. K. Ł.

W artkie czasu są strumienie,
Chyżo glos przynosi grzmot, (?)
Szybsze światła są promienie,
Niedościgłym myśli lot. K, Ł .

*
Kto o przyszłość swoją dba,
Korzysta z każdego dnia. K . Ł .

Dla kompletu przytaczamy w dodatku 2 równie
jędrne, choć już zuane epigram y:

Tu leży trem bacz 
Boże m u przebacz 

i
Trem bacz z doboszem 
Pili dobrze i owszem.

Zdumiewająca jr s t  łatwość, z jaką owa redakcja 
wypełnia luki w numerze, bo autor może temu me 
winien, te  jest... .naiw ny*.

Z  kraju.
D ą b ro w a . (Szkarlatyna). W powiecie dą 

browskim od dłuższego czasu szerzy eię w zastra
szający sposób szkarlatyna, tak, że nie ma prawie 
domu we wsiach, nawiedzonych szkarlatyną, aby 
dwoje lub więcej dzieci nie zachorowało. W  jednym 
dem u zachorowało nawet siedmioro dzieci, z któ ych 
troje prawie w jednym ezasie umarło Dość powie
dzieć. że kilkadzies<ąt wsi jest dotkniętych szkarla 
tyną. Pomoc lekarska, jakiej udziela lekarz powiato
wy, jest niewystarczająca, gdyż trudno wymagać od 
jednego etłowieka, który cały obszerny powiat ma 
do objazdu, aby przynajmniej dwa razy w tygodniu 
hywnł u chorych ; — to jest wprost fizycznie nie- 
możliwem, a epidemja szerzy się i coraz więcej ofiar 
pożera. Jedynym ratunk em byliby lekarze okręgowi 
w tym powiecie, którzy zajęliby się tłumieniem epi 
demji, lecz niestety wydział powiatowy dotychczae 
nic w tym względzie nie zrobił. Mamy przariei na
dzieję, że wobec wypadków ep'demji, wydział kra 
jowy zdecyduje s ;ę na zamianowanie lekarzy ozręge 
wych, kióryth potrzebę tak dokliwie odczuwamy.

J a s ło  ( Trey bankructwa żydowskie). Ogiomną 
wrzawę wywołały tu w mieście popełnione naraz 
trzy bankructwa przez ojca, ayoa i zięcia, wszystkich 
właścicieli handlów galanteryjnych w Jaśle, których 
pasywa wynoszą: Seliga Mullera ojca przeszło2 ) 000 
k o n n , Chaima Mil lera syna 4 0 .0 0 0  koron i Lajztra 
Bluma zięcia 20  000  koron.

Z tych trzech zgłosił konkurs do swego ma
jątku tylko ojciec Selig Muller. Charakterystycznem 
jest, że wszyscy trzej bankruci zmówili się, aby na 
raz wstrzymać wypłaty. W ątpimy jednak, czy zgodzi 
się na to prokur.torja państwa.

* H n m o r y s ty c s n y  k a l e n d a r z  Ś m ig u s a  na
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prinum eratorow ie D zienni
ka PolsHeyo po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  
35  ct (70  h a l ) wraz z przesyłką pocztową. Kie
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztowa 12 ct.

* Szkota muzyczna M. Marek obecnie Heleny Otta- 
wowej, zost jąca pod kierownictwem p of Henryka Mel- 
cera-Szezawińskiego, przyjmuje wpisy w lokato szkoty 
ulica Teatralna 1. 16, między godziną 10— 1 przed poł 
i od 4— 6 popołudniu. 1403

* krajowy Związek przemysłowy, po itara ł się o zto- 
patrzeoie naszego światka dziecęc-go w prześliczne 
i rozmaite zimowe ubrania, wyrabiane w stylu krajowym, 
pod kił-run' iern artystycznym pfń  i człinaów  opiekują 
cych się przemysłem i haOdl-m krajowym.

Nie wąt imy, że wobec zbliż^ącej aię zimy, nie 
omieszkają u m e  praie korzyst ć z tej wiadomości 
i zatupią wyroby krajowe, za któ ych dobroć ręray się.

W\ roby ta można oglądić i nabywać w B z rza 
krajowym przy ni. Trzeciego Maja, a św ialczą ooe jak 
gustowni* m żna zastosować mutywa narodowa, do ubrań 
dla naszych milusińskich 1168

* Z kasyna miejskiej* W  sobotę dnia 22 listopada
b. r. o godzioia 8 — wieczorek z tańcami. — Lista 
otwarta od wtorkn duia 18 listopada b. r. do piątku 21 
włącznie.

* Walne zgromadzenie członków Tow. bibljoteki 
słuchaczów prawa we Lwewie, odbę 'zi* aię w ś-odę 
duia 19 listopada o godzinie 7 wieczorem w sali III 
uniwersytetu. W razie braku kompletu nastę ne walne 
zgromadzenie odbędzie się tego samego duia o godzinie 
pół do 8 I ez wzplędu na komplet.

* Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa politechn. 
odbędzie się w środę dnia 19 listopada b. r. o godzinie 
7 wieczorem w lokalu Towarzystwa politechnicznego we 
Lwowie, ulica Chorążczyzny 1. 17, 1. piętro. Na po- 
rządko dziennym: L tźoe komunik,ty pr. t. p dit-chnik. 
Leuoa Syr -azyńnkiego, ,Z  wystawy w Dlisseld ,rfU‘ i in 
żyniera Stan Świeżawski go*, . 0  złotni t*ie*.

Składki na oele użyteczności publicznej lub na
rodowej.

Koledzy biurowi i urzędnicy wydziału krajowego za
miast wieńca oa trum nę ś p. Gustawa Reutta, złeżyli 
aa  rzecz Towarzystwa wzajemnej pjraocy uczestników 
powstania polskiego z rokn 1863 4, kwotę 203 koron ! 
20 groszy, za co wydział powyższego Tow. składa szczere 
,Bóg Zapł ć*.

Zmarli:
We Lwowie zmarła A nna Bronisława S t e c li e r- 

S e b n e i t z ,  w 33 r życia.
W Krzeszowicach zmarł Józef K r r y s t e k ,  rach- 

misirz dóbr hr. Tenczyńskiego, w 53 r. życia.

Notatki literackie i artystyczno.
L e p e r ro a r  t e a t r u  m ie js k ie g o  w e  L w o w ie . 

Dziś w p o n i e d z i a ł e k  po raz pierwszy aRóżne 
drogi*, komedja w 3 aktach Frauciszka Swobody, 
przełożył z czeskiego M. Szukiewicz i .Dzieci muzy1, 
komedja w 1 akcie F r. Domnika.

Jutro w e  w t o r e k  .M arja S tuart*, tragedja w 5 
aktach Fryd. Schillera. Występ Heleny Modrzeje
wskiej.

W  ś r o d ę  , Różne drogi*, komedja i .Dzieci 
muzy*, komedja.

W e  c z w a r t e k  .W alka kobiet*, komedja 
w 3 aktach Scribego i Legouve. Gościnny występ 
Heleny Modrzejewskiej w roli hrabiny d'AutreTal

Z Filharmonii. W jutrzejszym koncercie 
symfonicznym, którego czysty dochód przeznaczony 
jest na cele .Czytelni akademickiej*, bierze udzał 
młodziutka pianistka Helena hr. Morsztyaówna. Kon- 
certantka, która przed tygodniem z ogromnem po
wodzeniem wystę owała w warszawskiej Fi.harmonji, 
niedawno dopiero wyszła z lat .cudownego dziecka*, 
mimoto zdobyła ju t  sebie rozgłośną sławę W e Lwo

wie wystąpi tylko raz jeden. Program  jutrzejszego 
koncertu uzupełniają produkoje .Chóry akademi
ckiego*.

M o lie r  p o  ta ta r a k n .  W  Baku produkuje się 
obecnie tatarska trup i dramatyczna, która wystawia 
wśród rzeczy oryginalny h, także .Skąpca* Moliera 
w przekladz e tatara im

N o w a  o p e ra  E a m p e rd in c k a . Słynny twórca 
.Jasia  i Małgosi*, napisał nową operę pt. .Śpiąca 
królewna* ( t Domrósch*n*). Dzieło to wystawiona 
zostało przed kilku dniami po raz pierwszy 
w Frankfurcie nad Menem i zdobyło autorowi gorące 
uznanie.

S e n s a c y jn a  SStnka. W londyńskim teatrze 
Hir M-jeBty’a wystawiają obecnie codziennie z kolo- 
salnem powodzeniem sztukę pt. .E ternal Ci>y* 
(.W ieczne miast *) przerobioną ze słynnej powieści 
Hall C»ine’a. Jest to serja przepysznych widowisk, 
obmyślonych i przedstawionych z niesłychaną wspa
niałością zewnętrzną. Razi tam wprawdzie katolików, 
widok papieża na scenie, kardynałów, biskupów 
i zakonnihów, ale ten papież londyński tak jest 
sympatyczny i jest otoczoay inscenizacją tak pod
niosłą, te  wrażenie ogólne i szczególna jest w wy
sokim stopniu budujące. Rolę papieża gra (i gra 
z prawdziwem natnasrezeniem) Tomasz Brandon, 
znany artysta i glośoy w eałym świec.e autor... 
, Ciotki Karola*!

Izba sadowa.
L w ó w  17 listopada.

(B r& tobójatw o).
Daia 18 sierpnia rh. gromadka Żaiatyńskicb 

parebczaków, podpiwszy sobie, chodziła pn wsi, 
śpiewała i zaczepiała lu tzi. Po drodze spotkał roz
bawioną gromad ę Stefan Dumka i począł robić 
wyrzuty mlodsremu swojemu bratu Michałowi, który 
zaajdowt-ł się w gronie parobczaków, ż t  w ezasie 
postu upił się i śpiewa Od słowa do słowa, doszła 
do b^jki, w czasie której Michał D mka dobył nożi 
i pchnął n m w serce swojego hrata S trfroa. S tefal 
uszedł jeszcze około 30 kroków i padł trunem.

Dziś zasiada Michał D u m k a  na lawie przed 
sędziami, oskarżony o zabójstwo, obok niego zaś 
dzieli ławę Józef J a g i e l s k i ,  oskarżony o to, że 
wespół z poprzednim popełnił cały szereg drobnych 
kradzieży.

Przewodniczy rozprawie radca P o d l a s z e c k i ,  
oskarża prokurator Ś w i e r c z y ń s k i ,  h ro n ią : dr. 
G a b e l  i sekretarz L e w i c k i .

Kniej Lwów-Winniki-Podhajee.
W  m»śl u> b wały rady miejskiej wystosował 

m ag istra t lwowski trzy pism a w spraw ie budo
wy kolei L w ów -W inniki; je d n i  do wydziału 
krajowego, drugie do Kola polskiejo w W iedniu, 
trzecie do m inisterstw a kolei żelaznych. W  pier- 
wszem zaznacza m agistrat, że m iasto Lwów 
płaci jedną szóstą c-ęść wszystkich podatków  
w kraju, a zatem ponosi także jed n ą  szóstą 
kosztu ludow y  ksżdej kol i. Przy bud <wie kolei 
lika laych , k tó ry ib  tak wielka łi izba powstała 
w ostatnich latach — kraj interesów  Lwowa 
nie uw zglęinrał wcale, bud w ane były one bo
wiem przeważnie z uw zgl d i -niem pewnych od 
ległych pow iatów  i m ieiscowcś i, a stolicy ke- 
rzyśu  nie przyniosły ta d ie j .  Obecnie, kiedy się 
z d u r a  pr?y budowie ko ei z Podhajec poprow a
dź ć j ł  w kierunku d li Lw ow a jedynie korzy
stnym , interes* naszego m iasta m ają być zno
wu na szwank n a raźo ie , albowiem  nowa linja 
kolejowa pom ija Lwów i z W innik obiera kie
runek ku Podborcom  jedynie dlatego, że jest 
tańezą.

Przeciw  takiem u trak tow aniu  spraw y, jedy
nie z punktu  widzenia większego lub m niejsze
go k isz tu  — reprezentacja m iasta Lwowa u ro 
czyście protestuje.

Drugie pism o streszcza przebieg rokow ań
0 bod iwę tej kolii, wywodzi, że kierunek na 
Podborca został obrany  jedynie dla celów epe- 
kulacji, slaow iem  jest najLń=zy i udow adnia, 
że przy tej sp< s ib n tś c i  in lerasa gminy m. Lw o
wa ponieść m ogą stkndę. P  n eważ tedy także 
rząd centralny m a niew ą'pliw ie w tem  interes, 
any stolica nasza u y srsla  bezpośrednie połą
czenie z odległą połacią kraju , a to  za ów no ze 
w  ględów ekonomicznych, jak  i strategicznych — 
p nieważ d .lej skarb państw a, dajac blisko 12 
m iljonów na tę ko^ej — p< n si w itcej niż trzy  
czw arte kosztów b u l " - y :  — prz to  rada  nr 
Lw ow a prosi Koło p o l n e ,  aby uty ło  swej^go 
wpływu w tym  kierunku, iżby rząd s u n  objął 
budow ę we w łasne ręce.

R ada miejska żywi nadrieję, że gdy ta  ko
lej budow ana będzie pod rg idą rządu, to n ie
wątpliw ie pójdzie ona z W ia r k nie jakiem iś 
tam  zakam arkam i na Podboree, lecz tak  — jak  
to  zdrow a myśl dyktuje — do Lw ow a z dw or
cem na Łyczakowie i połączeniem  z innem i 
linjem i w Kozielnikach.

Trzecie pismo j< st co do treści analogiczne 
z m em orjałem  do Koła polskiego i wy Losowane 
zo3talo do m inisterstw a kolei ż + z n y th .

Wiec młodszych nauczycielek 
szkół lwowskich.

Od dłuższego czasu wyczekuje stanowczego 
załatw ienia kwcstja stabilizacji młodszych n au 
czycielek szkół lw ow sii h, które w liczbie 140 
koleżanek, w ykazujących 10 — 25  la t służby c a  
niwie pcdagi gicznej, nie mogą, pom im o usilnych 
zabiegów, uzyskać ustalenia swego bytu . Geneza 
spraw y sięga lat daw nycb, kiedy to rok rocznie 
opuszczał m ury sem inarjum  nauczycielskiego po- 
k .źny poczet kand idatek , przeważnie Lwowia- 
nek, które pod żadnym  w arunkiem  nie chciały 
rozstać się m uram i stolicy kraju. Związane tu 
ta j stosunkam i rodzinnem i. za mało sam oistne, 
by obchodzić się bez opiekuńczych skrzydeł ro
dzicielskich i zdobywać dla siebie, śladem mę
skich kuligów, środki bytu, w abione zresztą 
może i u r >aiem większego m iasta, an i mówić 
sobie nie dały o zajm ow aniu posad na prow in
cji. Rokrocznie jaw ił się w kom petentnem  
miejscu zastęp nowych adeptek, używając wszel
kich środków i sprężyn, nie szczędząc s ta rań  i 
zabiegów, by otrzym ać posadę — cboćby bez
płatnych praktykantek — ale tylko we Lwowie. 
Ulegając naciskowi, uwzględniano błagam a i 
stw orzono cały szereg pracownic, które po chwi
lach błogich snów, stoją pełne rozczarow ania
1 goryczy, kolatając do władz szkolnych i rady 
miejskiej o pomoc i ra tunek .

Przed kilku laty, działając w  in teresie m ło
dych ad aptek, nie chcąc, by doznaw ały zawodu,

ACRCCTflWF PfinR7WY Dra uiigjM-a M a r c in  M tt lle r
, U  |  U  T f  L  I  V  U L V L i  l i  |  pa ten tow ane, jako eku teczra  ochrona od wilgoci, przeziębienia, po tn , nagniotków ,

i  M T  para o t 40, 63 I 1 złr. 20 ot. 7»i Pla0 Ha,,okl 14 (obok^anku hipotecznego) we .Lwewle.
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w strzym ano zupełnie przyjm ow anie prak tykan- 
tek i oto pow siai krzyk i lam ent i podniosły się 
zarzuty: iż skoro dano im  edukację sem inarzy- 
cką. m ają  praw o żądać umieszczenia na posa
dach Ograniczano liczbę uczenie w sem inarjum  
— i znów ogólne utyskiw anie, iż uczenice szsól 
wydziałowych nie m ają  sposobności ksztal ić 
się dla chleba, dla swej egzystencji, dano przy 
wyborze kandydatek do sem inarjum  pierw szeń
stw o uczennicom z p n  w neji, by stw or/yć w ten 
sposób rozsbdoik dla nauczycielek prow incjo
nalnych, lecz w tedy zw artym  szeregiem poczęły 
protestow ać Lwow.anki, tw ierdząc, iż w lwow- 
skiem sem inarjum  im się należy preferencja.

Dziwne to, lecz nie do pozazdroszczenia dla 
interesow anych błędae koło, w jukiem znajduje 
•ię spraw a.

Podczas, gdy młodsze nauczycielki wycze
kują latam i stabilizacji, u góry nader powolnie 
opróżniają się posady. Jest pewien poczet s ta r
szych nauczycielek, który spełnił już swą misję, 
zdobył uznanie i praw o do em erytury i mógłby 
spokojnie ustąpić z posterunku, lecz te  br> nią 
się co sil, by nie zmuszono ich do opuszczeni, 
stanow iska. T ak  sam o postępują te, którym 
uśm iechnie się kobierzec ślubny. U v aża :ą  po
sadę nauczycielki jako posag, jako wiano przy
niesione swem u mężowi, an i chcą słysz :ć o tem , 
by  #dd°ć się domowi, gospodarstw u, wycho
w aniu własnych dzieci. Dzieci ich wychowują 
kuzynki, lub sługi, a czy one nie m ogą v ś  ód 
tych w arunków  w całej p*łni rddaw ać się prccy 
zawodowej, zd ne osądzić tylko władze szkolne.

Otóż ten obraz był w ubiegłą sobotę przed
m iotem  narad  wiecu młodszych nauizycielek w 
m urach szkoły im. Staszica. P rzykry to , za
praw dę, byl widok osób, które najpiękniejsze 
la ta  życia swego, zasoby sił młodego wieku 
rzuciły na szalę gorliwej pracy dla dobra spo
łecznego, a dziś sto ją wobec sm utnej rzeczywi
stości i z-m iasl objaw ów  zadowolenia i we
w nętrznego spokoju, m ają  tylko słowa gory
czy na ustacb.

I nie m ożna, zapraw dę, odm ówić słu
szności icb żalom i ich postulatom  — to  też 
□iewyjaśnionem  było dla nas zjawiskiem, iż 
pewien odłam  koleżanek złam ał solidarność i 
pow strzym aniem  się od udziału w wiecu, zam a- 
n if stowal odm ienne swe zapatryw ania. Lecz o- 
bes ło s;ę bez nich — gdyż salka zebrania była 
i tak dostatecznie zanełniona. Jakkolwiek był 
to  wiec kobiet, w ybrało zgromadzenie przew o
dniczącym mężczyznę, p. Soleskiego, dyrektora 
szkoły ludowej i Lzlonka rady m e jsb e j. O bra
dy szły żwawo, choć się niektóre mówczynie 
pow tarzały w swycb w yw odach.

Referow ała spraw ę p. B alsbanow a, korefe- 
rentką była p. W eiglówna, Przem aw iały pp . 
Łukasiewiczowa, Łukaw ska, głównie zaś S. 
i L. Perlm utterów ny, które w ostrych 
zw rotach d a ir  w yraz swego niezadowolenia z 
istniejącego wogóle po 'ządku  rzeczy i potę
piały w ezam bul ustró j adm inistracyjny.

Na zaoroszenie inicj&torelr wiecu przybyło 
kilku czł nków rsdy  miejskiej, którzy byli znie
w oleni tokiem  rozpraw  do zabierania głosu. 
Przem aw iali z kolei radni: Czarnecki, Ib n a t >-
wicz, Chi łod cki, Hudec i Lisiewicz, bądźt j 
w yjaśniając zebranym  stan  rzeczy, bądź też u- 
dziela.iąc im rad  i wskazówek i czyuiąc obie
tnice popierania icb spraw y.

W  toku dyskusji przekonały bię pan ie , iż 
nie są wlaśriwie zgodne co do swycb w ym a
gań. Podczas gdy n. p . jedne z id iw a la ly  s:ę, 
gdyby na razie część, około 20-tu  koleżanek 
zost-la  zam ianow ana starszem i nauczycielkami, 
w ym agały drugie, aby  od razu wszystkie były 
rów no traktow ane; — rzecz to ze względów b u 
dżetowych niew ykonalna. — Ostatecznie posta
nowiono wnieść na ręce jednego z radny  h pe
tycję do rady  miejskiej i w ybrano w  tym  celu 
kom it t, w którego skład weszły, obek pow y
żej nadm ienionym , panie Magda ' Zającz
kow ska.

Zagadką pozostało, dlaczego panie broniły 
i b ron ią  się prz d w spólną akcją z kolegsmi 
mężczyznami, dlaczego nie chcą dopuścić ich 
do swego grona i m niem ają, iż los mężczyzn 
nauczycieli ludowych, lepszym jest od l»su k o 
b iet. Wszakżeż nauczyciele dzielą swój skrom ny 
zarobek z żonam i i dziećmi — nauczycielki w 
innetn «ą natom iast położeniu.

Łw oiska fllja związku katolickich 
krawców.

Filja związku katolickich katolickich kraw 
ców została dziś o tw artą .

O godzinie 8 rano  odpraw ił ks. Minkiński 
Qa intencję związku cichą mszę sw. przy c łta - 
cżo św. Antoniego u 0 0 .  B ernardynów , po- 
czem o godzinie wpół do 10, obszerny lokal 
filji zapełnił się uczestnikam i wczorajszego zgro
m adzenia. Prócz tych, przybył jeszcze sekretarz 
Związku stowarzyszeń zarobkowo gospodarczych 
p . Ulmer.

Po dokonaniu cerem onji religijnej i pokro
pieniu wodą św ę ro n ą  wszystkich ubikacji lo 
kalu, zdjął ks. M i n k i ń s k i  kom tę I przemówił 
serdecznie do zgrom adzonych, tw  er lżąc między 
innem i, że jak długo j- dnostki u r  dostatek cier
p ią ,  tak  długo o szczęściu obczyzny mówić me 
m ożna, ^wiązek, to  nie lekarstw o na biedę ale 
jeden krok nanrzóJ w kierunku jej zw n l^an ia . 
P o w ołu jic  się też na encyklikę L e jn a  XIII Be- 
rum nuvarum wezwał do wspólnej a zgodnej 
pracy.

P o  ks. Minkińskim zabrał głos stały ucze
stnik wszystkie" lwowskich zgrom adzeń p. B e 
d n a r c z y k ,  m ajster krawiecki i wyraził ubole
w anie, ża .Związek* przed otw orzeniem  lwo
wskiej fiłji nie udał się po poradę do korpora
cji lwowskich krawców, która b y lib y  pouczyła, 
jak się taki in teres prow adzi. Mówca zakładał 
także podobne stow arzyszenie, zna się więc na 
tem  bardzo dobrze i także rady  by nie p< ską
pił* T eraz n. p- jest on likw idatorem  zaiożone- 
3 °  przez niego Tow arzystw ą budow lanego, k tó 
re zbankrutow ało. (Wesołość). Radził mówca 
dalej, by Związek płacił czelad <ikom po 6 gul
denów za robotę m arynarki. (G losy: „A sam 
p an  płaci 2)*. — (We9ołosć). Twierdził w re
szcie, że Związek jest kapitalistycznym , skoro 
tym , którzy więcej udziałów złożyli, daje więcej 
głosów na zgrom adzeniu.

Ks. M i n k i ń s k i ,  w odpowiedzi na zarzu
ty , T* Bednarczyka, w d z ia ł się zm uszony zdra
dzić tajem nicę .kapitałów *, które jego przed 
mówcę takim  napełniły strachem . Przyznał się 
B-Y> Ła p i e r w s z y c h  5U 00 k o r o n  a l a

Z w i ą z k u  w y p o ż y c z y ł  o n  n a  w e k s e l  
p r z e z  s i e b i e  p o d p i s a n y ,  o d  p e w n e g o  
l o k a j a ,  6 000 kor. pożyczył w krakowskiej 
Kasie oszciędn ści na weksel, ż*row any przpz 
kanonika kapituły krakowskiej ks. E .  a 2  000 
kor. dał ks ądz pewien. Tym czasem , zebrało 
s;ę na udziały 16 000 koron. I tyle je s t wszy
stkich kapitałów , d&ięki którym  po trz ile ta iem  
obracaniu nimi do t*go d oprow adzi że obrót 
ogólny w  raku ostatn im  wyniósł 800 0C0 ko
ron, zapasy spółki w arte są  nbe> n .c 120 000 
koron, a prócz tego rozporządza Związek tak 
znacznym w fabrykach kredytem , że wyczerpać 
go nie jest w stanie.

P . U l m e r  w>ta w im ieniu związku epólek 
zarobk jw n  -  gospodarczych, zebranych i życzy 
filji najzupelniijszego powodzenia. Cieszy się 
z dyskusji i krytyki z j a t ą  się tu  spotkał, gdyż 
to na pożytek tylko dla spraw y wychodzi.

O dpow iadając p. B d tarczykowi, stwierdził 
m ówca, że w ciągu ostatnich łat .HO, było we 
Lwowie 6 spółek traw ieck iih , 11 szewskich i 
kilkanaście spożywczych, a wszyskie one po- 
bankrutow ały po bardzo krótkiem przeważnie 
istnieniu. Do lwowskich k rrpuracy j przem ysło
wych nie m a zaufania, a szczególnie do korpo
racji krawców, która nie chce iść z duebem  
czasu, n a r z e k a  t y l k o  i n i c  n i e  r o b i .  
Brak u nas i kapitałów  i lud i, skoro więc 
Kraków, dając n*m inicjatywę, daje i kapitał 
potrzebny i ludzi, którzy rzecz dobrze pi o wadzą, 
- a  że tak jest, złożyli już tego dowody, — nie 
g dsi się czynić im trudności, a poprzeć ich ra 
czej trzeba.

Przem aw iało jesz *ze kilka osób, a między 
nim i Li ka razy niestrudzony p . Bednarczyk, 
poczem zebrani jużto rozeszlijsię, jużto pozoctali 
w lokalu dla podpisyw ania deklaracji p rzy stą 
pienia.

Zapełnię n i e j a s n e m  j e s t  w tej spraw ie 
z a c h o w a n i e  s i ę  l w o w s k i c h  m a j s t r ó w  
k r a w i e c k i e b .  P p , Mikubński : Bednarczyk 
czynili m ianowicie w yrzuty .Z w iązson.1,* że 
przed otworzeniem  filji nie udał się do lwo
wskiej korporacj krawi»ckiej z prośbą o pomoc. 
Tym czasem , ks. M>ntulióski oświadczył, że d s a j  
krawcy l w o w s c y  (11) s t o j ą c y  b a r d z o  b l i 
s k o  z a r z ą d u  k o r p o r a c j i  — c z y n i l i  w 
K r a k o w i e  (’.!) s taran ia , by ów  paszkwil szka
lujący .Związek* wydostać, wydostali go i w 
przeddzień otw arcia filji w ydrukowali w dw u 
Iwowssicb pismacb.

Spraw a ta , znajdzie epilog w sądzie k ar
nym .

Z  mchu wyborczego.
Ze S try ja  dooorzą: W  powiocie naszym 

w re i kipi z powodu bliskich wyborów. P rzy
było ze Lw ow a m nóstw o radykalnych ag ita to
rów  ruskich i rozw ijają oni ogrom nie nam iętną 
akfję i objeżdżają wsi, rozdają podburzające 
broszury, szczuią w&zplkimi środksm i przeciw 
Polakom  i szykanują w ybitnych w pow iecie m ę
żów, rozpuszczając o nich rozm aite plotki. Je
dną  z tych plotek w ydrukow ani tafeża w Ha- 
łycBoninit, opowiedziano m iano wic e, że s ta ro 
sta Niewiadomski podczas praw yborów  w Ł a- 
wocznem tak  się uniósł i tak  gw ałtow nie bil 
pięścią w stół. że m u pękł b ry lan t w pier
ścionku. Jest to  oczywiście p r iste kłam stw o, 
wszyscy bowiem  tu  wiedzą, że s ta -o s ti Niewia
domski odznacza się usposobieniem  łagodnem  i 
jest dla chłopów zawsze uprzejm y i uczynny, i 
cieszy się też z tpgo pow odu wielkiem powo
dzeniem i wpływem w śród ludności wiejskiej. 
Kł im stw a te i wymysły ag ita torów  rueklch m u 
szą tem bardziej cburzeć, że to w łaśnie oni przy 
wyborach popełniają rozm aite nadużycia i tero- 
r/zu ią  chłopów.

W obozie polskim zaznacza się wobec tej 
nam iętnej agitacji rusktaj objaw  wielce pocie
szający, a  m ianowicie solidarność. Nie m a tego 
zwykłego rozbicia na partje , które się w zaje
m nie nieubłaganie zwalczają. W szyscy czają, że 
id z e  tu  o spraw ę narodow ą, o obronę przeciw 
atakom  skonsolidowanych ruskicb stronnictw  
radykalnycb. To też z wielkiem praw dopodo
bieństw em  przepowiedzii ć można, że z u rny  wy- 
b irczpj wyjdzie kandydat polski H enryk hr. Sta- 
rzeński.

Zamach na króla belgijskiego 
Leopolda.

(Tdegr. ,D bi mm/ca Polsk.*)
B r u k s e la  17 listopada. Król dopiero 

po przybyciu do zam ku dowipdzial się, w ja 
kiem był niebezpieczeństwie. Pierwsze jego pv- 
t*nie było, czy się komu co złego nie stało. 
W  kieszeni Rubiniego znaleziono pakiet ostrych 
nabojów  rewoiwerowyi h.

B r u k s e la  17 1 stopada. Przesłuchiw any 
R ubiui oznajmił, że przybył do Brukseli z Lon
dynu, gdzie d .rem n ie  poszukiwał roboty . G ly  
m u i tu  nie udało się znaleźć zrię  ia, zdecy
dował s*ę na zam ach. Przed południem  jeszcze 
udał s ę  do kościoł św. Guduli. aby tam  strze
lb  do króla, wyszedł jednak ze św :ą ‘yni, bo 
obaw isł s ę, aby  przy takim  ścisku, jaki był w 
kcś iele, nie tn-fil kogo innego. Zaiął więc w y 
czekujące stanowisko na ulicy, gdy tędzia  król 
z orszakiem p m je ż d ż d  W  chwili, gdy chciał 
strzelić,! konie ruszyły kłusem i dlatego strzał 
trafił dopiero do trzeciego powozu. R ubiu i 
nrzyznsł otw arcie, że jest anareb istą  i że sw e
go czynu nie żałuje. Znaleziono jeszcze w jego 
kieszeniach k rty  z widokami, przedstaw iają
cemu k óla i jego rodzinę R ubiui zapewnia, że 
nie m iał r. spólników. Wiele jednak  osób, które 
się w pobliżu zbrodniarza zdajdowaly, utrzym u
je, ża R ubiui byl jeszcze z jedną  osobą, która 
w tlu r r ie  zniknęła.

W ie d e ń  17 listopada. W iadóm ość o za
m achu ua króla Ldopolda nadeszła tu  dopiero 
późnym wieczorem. U trzym ują tu  powszeebnie, 
że zam ach podniesie niew ątpliw ie wielce pod
upadłą  popularność króla, jeż fi Indność przyj
dzie do prześw iadczenia, że królowi groziło nie- 
bezpikCzeós'wo. Cesarz kazał zaraz wieczorem 
dowiedzieć się w poselstwie belgijskiem o s ta 
nie zdrow ia króla Leopolda.

Rzym  17 listopada. Tribuna ubolewa 
nad tem , że znowu Włoch podniósł zbrodnirzą 
rękę na panującego. Zwala odpowiedzialność na 
tych, którzy s ic ą  nienayriść klasową między 
m asam i.

Rzym  17 listopada. W  B ton to  panuje 
żywe oourzenie z pow odu zam achu R ubin i’ego.

B urm istrz wyraził na posiedzeniu r  d i m unicy
palnej oburzenie obyw ateli m iasta Bitonto z po
wodu zama>hu. R ub in  urodził s ę 24 listopada 
1859. Ma dwóch braci i dwie siostry. Jego o j
ciec je s t pow ażanym  obywatelem  i d t!  i złon- 
kiem rady miejs i*j. Spraw ca zam achu G enna- 
ro R ub  ni ma być b a rd /o  u talentow any. Był 
on daw niej sierżantem  w 5 0  r>p. Jako żełmerz 
zos ał zasądzony na 5 lat w:ę ienia z powodu 
napisania artyzuiu  do pew nej gazety. Później 
był nau  zycielem fram  u *ki‘ go języka w M djo- 
lanie. Za fałszerstwa zasadz no go w M d j 'l a 
nie na 4 laia wiezienia. R » b ;ni ożenił 9ię w  r. 
1890 Z na jego żyje, cierpi na pomięszanie 
z n o s ić *  R ubiui po odsiedzeniu ostatn iej kary 
w M d o la n i , udał s e  w raz z bratem  H  nry- 
kiem do Londynu. Miejsca pobytu b r - ta  jrgo 
Hen yka, d* tyb i:z»s nie zd* lano w yśl-dz ć 
Au a n h ś - i ,  Łtórzy G m n ara  R t b n A go  uważ t  i 
za szpifga, a t-so w ali go silnie w swych lism acb . 
Si* stra  jego w o le .  pewnego dsi *n* ikarza ze 
łzami opow iadała o wielkich zdoluoś ia* h b ra ta  
i pokazywała liczne rysunki jego z la t mlod< ś i. 
Z ip rz e iz ija , jckoby R u b  ni pozostaw ał w słu
żbie m ędzy- a rodowf j oolieji.

Paui«ż, któl wli i-ki i prezydent m inistrów  
Z anaid  li orzesLli królowi L op>lJowi teleera 
my z w;, az mi radości z powodu n ieudan iasię  
zi m achu i oburzenia na zbr. d się.

Koncesja aptekarskie.
( Tel. Deiennika polskiego)

W ie d e ń  17 listopada. W yrok try b u 
nału adm inistracyjnego w spraw ie aptek konce
sjonow anych ( bacz telegram w w ydaniu po- 
rannem . Bed.), orzeka n i e p r z e d a j n o ś ć  tych 
aptek, pow oiu ąc się na dekrety k m celarji na- 
dwornpj z la t 1833 i 1845, który h mocy obo
wiązującej — zdaniem  trybunału  — me mogła 
i me zmieniła odm ienna praLtyka późniejszych 
czasów.

Pozostaje tylko w mocy przepis ustaw y 
przemysłowej, który pozwala w d o w o m  d o  
ś m i e r c i ,  a s i e r o t o m  p r z e z  c z a c  m a l o -  
l e t u o ś c i  prowadzić osieroconą po mężu, 
względnie ojcu, aptekę koncesjonow aną. W  ka
żdym innym  w ypadku odnośna w ładza m a o- 
bowiązek b e z w a r u n k o w y ,  r o z p i s a ć  n a  
o p r ó ż n i o n ą  a p t e k ę  k o n k u r s .

Ure czjsM ó wszetiffligmiseka.
(Ttl. Deien. poi.)

W ie d e ń  17 listopada. W czoraj popo
łudniu z okazji 60ej rocznicy urodzin Schoene- 
rera, zw dennicy  jego urządzili na cześć jego 
bankiet. Zanim  udano się na bankiet szenere- 
rowcy zgromadzili się w jednej z reetauracyj, 
a następnie o godz. 11 rano  dług m szere
giem powozów pojeebali przed parlsm nnt. T am  
Schoener*r wysiadł z powozu i s tem łąd u prze
jazdu pod reinoę parlam entu . Powozy wiozące 
szenererowcó * m iały po k >U*i przejeżdżać przed 
S boenererem , a siedzący w nich szenererowcy 
mieli m u z powozów wręczać karty  g ra tu la
cyjne.

Poniew aż według przepisów przejazd przez 
ram ^ę parlam entu  jest dozwoli ny tylko d!& po
słów, a nie może służyć dla ubytku wszystkich, 
przeto policja przejazd zam knęła zaraz po prza- 
j< ździe pierwszego powozu. Si boenerer m usiał 
więc zrezygnować z hołdu swych przyjaciół po
litycznych.

Uczestnicy uroczystości po jerhsli do poło
żonego w pobliżu dom u Schoenerera, gdzie od
dali swe karty. N astępnie powozy pojrebały  
przez R ingstrasse i Operngasse, aby dostać się 
przez A ugustinrrgasse na plac cesarza Jozefa, 
gdzie s!oi pom nik cesarza Józef-i II. przed k tó 
rym chcieli u r  ądzić wielką d e m o n łtm ję . Poli
cja atoli w zbroniła przyjazdu, w skutek czego 
do dem onstracji nie przys/lo.

S d n e n e re r  prosił, aby przynajm niej jem u 
rozw olono pojechać pod pom nik. U zędnik po
licji zezw rll na to. Przyjechaw izy t o i  n mnik, 
Schoencrer wysi <dł z pow . u i zł żvł u stóp 
pinam ka olbrzymi w itn  ec. W ieniec ten  p o le ją  
natychm iast usunęła.

Na bankiecie, który odbył s:ę wieczoreoi 
posłowie Scbalk, Iro i L senki b wygłosili en tu- 
z as- j jzne mowy na cześć Schoeuprera. S. h  >e- 
nere r dziękował za ponow ne 2I żenie mu przy
rzeczeń wierności przez jpgo przyjaciół, wsoo- 
m nial o odstępstw ie Wolfa i wezwał wszystki b 
do wspólnej pracy dla spraw y niemieckiego 
naród  1.

Sytuacja.
(Telegram siennika Polskiego*).

P r a g a  17 listopada. Na wczorajszem 
po9ied-feuu kom itetu wykonawczego s tronn i
ctwa m lodoczeskiegi przeorow&dzono dys<usję 
nad r świadczeniem dra K ierbcra  w spraw ie 
u re g i l łw a n a  kwcstji jęcykowej w Czechach. 
Dyskusja po tw hrdzila  w zupeluośń oświadcze
nie, jakie posłowie czescy w spraw ie zarysu 
riądow ego zł żyli ju t  w radzie państw a.

Nar. Litity pi9zą, iż Czesi tylko wówczas 
zajm ą inne st nowiszo wobec rządu, jeżeli no
we stosunki zupełnie usuną wszelką niejasn* ść. 
S *me przyrzeczenia bez czynów nie skłonią Cze 
chów do zmiany stanow iska.

Czisi gotowi są zawrzeć po*ój, ale przygo
tow ani są  1 do wojny. Na jakieś porozum ienie 
zgodzą s ę jedynie wtedy, jeśli ono pow itkszy 
11 h p raw ny  s*an po? ad acia , lub co n a jm n n j, 
jeśli pizyw róci im w sposób honorow y w ydarte 
im  praw a.

P r a g a  17 l stopada. M inister dr. Rszek, 
który tu  przybył, konferował z przew odniczą
cym klubu młodoczeskiego drem S m rd ą  i z ba 
wiącym* tu drem Pacakiem  i Her Idem.

W ie d e ń  17 listopada. Montagspresse, 
organ szLcuty w iernokoos ytncyjuej, tw ierdz., 
że wszelkie prglnski o układach koalicyjnych są 
niepraw dziw e. Istniejące trudności mogłyby u- 
sunąć tylko konferencje rzeczowe, a te  nie miały 
miejsca.

Montagsrevue donosi, na podstaw ie infor
m acji ze s f ir  rządowych, że ju tro , po zakoń
czaniu dyskusji o w yborach wiedeńskich, wejdą 
na porządek dzienny izby posłów wnioski za 
pom ogowe ( je s t  icb kilka), poczem rozpocznie 
się dyskusja nad  ustaw ą o handlu  term inow ym .

Potrw a ona tydzień. N astęonie dopiero 
rozpoczną sie obrady  nad  ustaw ą wojskową. 
R eferentem  będzie poseł Popowski.

W ie d e ń  17 listopada. Dzisiaj rozpoczną 
się konferencje z jednaj strony pomiędzy rzą 
dem i stronnictw am i, z drugiej zaś pomiędzy 
strono  ctw am i sam em i Spodziew ają się, żc w 
najbliższym czasie zapadnie ucbwułA nad spo
sobem  rzeczowycb obrad  memiecko-czeskicb. 
W każdym razie sytuacja uspokoiła się do tigo  
stopnia, że o r o z w i ą z a n i u  r a d y  p a ń 
s t w a  z g o ł a  n i e  m a  m o w y .

DEPESZE
te ls g ra fic ziis  i ts le fo n ie zn e .

F u s ja  c h o rw a o k ic h  B tro u n ic tw  o p o z y c y j
n y c h .

Z a g r z e b  17 listopada. Znany polityk 
i pr* p g u o r  fu iji chorwackich stronnictw  opo- 
z j Ji* y ń. F  lnegowicz, objął naczelną redakcję 
o rg .n u  Hrw faka. Fuzja s tro n n 'c tw  przyjdzie 
więc d j  skutku.

Z am ach  n a  b isk u p a .
B u d a p e s z t  17 listopada. Donoszą z 

Nowego Sadu że tam tejszy dziennik Zastawa 
p r ą  niósł wiadom ość o us low anym  zam achu 
na biskupa Zmejanowicza, w Kamoczy N>ewy
śledzony spraw ca z im 3 bu strzflil przez okuo 
do pokoju biskupa. Kula przeszyła tylko odzież 
biskupa, który nie c d n ó s l żadnego obrażenia. 1 

S t r e jk  g ó rn ik ó w  w  B e lg ji.
B r u k s e la  17 listopada. Kongres robe- 

tn  ków górniczych m nw alil poc ynić wszelkie 
przygotow ania do powszechnego strejku belgij
skich g ó r Ików. We wszystkich kopalniach m a
ją  się odoyć zgrom adzenia i m an f  stacje na 
rzecz 8 godzinnego czasu pracy i reszty na s ta 
rość dla górników.

P a r y ż  17 listopada. N acjonalista Roch 
ma zam iar przedłożyć w izbio deputow any h 
w n irs  z, z projektem  ustaw y, według której 
tow arzystw a górnicze m ają  pod grt źoą kary 
wywłaszczenia przy-nać swym ro b o ‘ni<om czi ść 
czysugo zysku. W  kołach republikańskich s ą 
dzą, że wniosek ten m a na celu w prowadzić 
w kłopot stronnictw o socjalistyczne.

Z B n łg a r j i .
S o f  j a  17 listopada. Utworzył się nowy 

gabinet z Dan-?wem na czele.
W y b u ch y  w u lk a n ic z n e .

W a s z y n g to n  17 listopada. G eneralny 
konsul SU uow  Zjednoczonych w Guati mali oce
nia szkody wyrządzone przez w ybuch wulkanu 
Santa  M n a , — w plantacjach, — na 5 miljo- 
nów dolarów.

S am o b ó js tw o .
B u d a p e s z t  17 listopada. Adwokat dr. 

Juliusz Schwertuer, w Gsoloa, odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru. Przyczyną samobójstwa rui
na majątkowa, wywalana przez to, że przyjaciół m 
swym podpisywał weksle, a następnie musiał pła
cić za nie.

P o p io ły  D u b ro w sk y ’ego.
B o r n o  17 listopada. Popioły wielkiego s lv  

wisty Dubr'>wiky’ego, przewiezione zostały do Pragi, 
gdzie złożone zostaną w grobie honorowym.

Dzisł ekonomiczny.
— W l o d f S ń  17 listopada. ((4»ełda śbo- 

ioewz). (Kursa w koronarh i po 50  kilogramów). 
Pszwhtta t a  wiosnę »o 7 S i  do 7 65 tyce
aa wiosnę ni 6 8 J  do 6 83 kucurydza aa--listo
pad od — do —* — , aa  maj-aa*rwu» e d -------
d o  rm « s  aa  wrosnę ed 6 67 do 6 '6 8 ;
i  - r a i  aa styczi ń-luty od — •—  do — —, aa sier

pień wrzesień od da — ; olej rzepa* owy
aa atyrzeń kwiecień od — *— do — •— . Uspono 
hienie silne Pochmurno.

B u d a p e s z t  17 listopada. (Oifiłó- 
tboiotea). (Kursa w  Loroaaeh i po 5 0  kiiogr.). Psze- 
nie* aa kwiecień od 7 54 d i  7 55  żyto aa 
kwiecień od 6 55 '‘o 6 56 owies aa kwie ień 
od 6-38 do 6 39 kukurydza aa  maj od 5 77 
do 5 7 8 ;  ne?**  aa siarp i* i ed 11*95 o
19 0 5  Otarty aa  pszaaiaę dobre. Ghąś kupaa 
ożywiona. J«Dosoft<a«i4 silne. Zimno.

M f l S d e ń  17 list pada. (Siatda połuda. 
godzinę 19 m. 45* Marki 1 )7  02 , B eata majowa 
101 10 Węg renta kanw ow a , Akeie austi
raki. kred. 666 50 Akeie węg. zakL kred 7 0 4  — 
Akei* Aagiooaaku 270  50, Akeja Uaioabaaku 
it26-— Akaja Bankeereiau 448  — , Akaja L ikdsr 
aaaku 388 — A kej* kolei paasiw  694 Lora 
kardy 70  50  Akeja kolai Ilbathal 451  -  Akan 
labryki broai — *— A kuje tytoniowe 3 H  —
Akeja Alpiay 356*— . Akajs Rima Muranii 468  — , 
Akeie pragakiego Tow. żal. 1400 , Losy tur** kia 
(13  — Rubia 2 5 3 ’ - Uspoaobu ais spokojne.

B e rlin  17 listopada. 'G iaida po aaaa) 
Akcje kredytowe 216 3 0  Towurz dyakoatow* 
187 10 '■ *aovłbiaai» sp si jne.

TEATR MIEISKI W E LW OW IE.
W p o i" ‘(L.alek 17 lstopada, o godi. 7 wieczorem. 

Po raz pierw szy:

  RdŹHE DROGI -----------
komrdja w 3 aktach K. F r. Swobody; 
przekład z czeski go M Szukiewtcza. 

O S O B Y :
Soukuprwa, wdowa pua Wojnowska
B .żeua, jej córka pna M lowska
Cz-rwenke, kapitalieta p. Węgrzyo
Czerny, gospodarz z Kwieciua p. Chmieliński 
Ciernowa. jego żona por G. ryńska
A toni. icn syn, prawnik p. Stanisławski
Malik, prawnik, kolega Antoniego p Kuncewicz 

Rzecz się rozgrywa w dobie obecnej w Pradze. 
Akt I. i II. w mieszkaniu Soukupowej. — Akt III 

w mieszkaniu Malika.
Rozpocznie:

—  D Z I E C I  M U Z Y  —
komedja w 1 akcie Franciszka Domniki. 

O S O B Y :
Stanisław Junosza, malarz p. Solski
Franciszek Brob sz, p. Basiński
G istaw Mrozik. rzeźbiarz p. Kwiatkiewiez
Zdzisław Wolski, malarz p. Kiis7**wski
Zofja Lisiecka pni Węgrzynowa
Roża, jej córka pna Jankowska
Jacek Karliński, agronom p. Feldman
Janek p WyzocLi
Listonosz p Czaki

Rzecz dzieje się współcześnie.

Przyjechali da Lwowa.
dnia 17 HsUpada 19*19 r 

HOTEL OEOUdE Hr. K Lan -koroństi z Rozd łu. 
Hr. i. Tarnawski z Wróbłowic. Br S Konopka z Kra- 
kowca. E. Grossmann z Wiednia J. BuL* z Berlina. 
S. Ostaszewski z H*m mov a. F. R iszo yc s Krakowa. 
K. E wn eki se Ś sitarze wa. H. Góralski z b tłz . F. 
H»M nbnrgowa ze Złoczowa. J. Weiss z Bndapesztn K. 
i F- Kfthnerowie 7 Bud ipesztn. H. W erth-im  i  Wiednia. 
S. Gerstl z Wiednia. D. Rotb z Wiednia. L Po iborski s 
Ukrainy. E Nikorowicz z Ukrainy M. Z*I{ika s Kró
lestwa. M. Z eleński ze St-u*.yaa. W R ogjska z T arno
pola. W. Wilczewski z Husiatyna.

HOTEL EUBOPEJSK1. Hr. K. Ożarowski z Jośko
wie. Hr A. Morsztyn c Rosji. K. Jaw rski zo Skwa* 
rzawy. J. Walewska s Kopyczynise. J. Kirzanowski z 
Podola ros. S C ska z Rosji. W. Ostrowski z Myszko
wie. Z. W rlfarth i  Demni. B Heller s Borysł.wis. K. 
Kabl so Stanisław wa. Rotm. Sel, >el s Łańcuta. T. 
Skarżyński ze S- hwejkowa. Dr. Szpaoar z Łańcnta. A. 
Wicklein i  Wiednia. A LOw z W ad ni a M Traowssky 
c Wiednia E. Koba. s Berna. R T.ojan z Wrocławia. A. 
P irch-r z Wiednia.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redat*<-ji, która też nie bierze 

na siebie żadtiej za nie odpowiedzialności.

AŻE8Y BYĆ PIĘKNĄ nie d rsyć jest m itć 
świeżą ce rę ; trzeba mieć codziennie sta ran ie  
o tw arzy i o rękacb. Najlepszy w y t w ó r  w tvm 

względzie jrs t  krem SIMONA, 
którego w artość h y g i e n i c z n ą  
stw ierdza czterd iest letnie po- 

w rdzenie. P izy  użyciu tego w ybor
nego produktu , '/b y tc z ie m  jest 
użsw sć innego p u lrn , jak puder 
ryż wy Sim* n’a fi.dkowy i Lr rta- 
w m kiw y (bel < trope) J. SIMON. 

59 Faubourg  St. M artin( Paris 2029

Dr. Teofil Zalewski
0-d y n u 'e

w  e h o ro b a c h  uszów , nosa g a r d ł a  i  k r t a n i .  
L eczen ie  ch o ró b  m ow y

ws Lwowie, ulica Sykstoska 1. 35,
od S - 4  po po łudn iu . 107T

N iezrów nanej dobrcci t u t k i  i b i b u ł k i  
Q j r s & r « t o w «

S A 9 S O W < IK IB

„f l h t ’ i „ n * r
kuwZe* oaakt przsirtcrrsta) (bfbnfta nieyusnąaa

wyrsbc

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
w *  L w e w 1* .  

t r  w t7 i^ 7 l a  Ao u b y c i a 96

Instytut techniczna - dentystyczny
Lwów. ul. n .o e rn ilu  1. 8, 218

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę
bów bez boln, leczen.e cbo-ób dzią**ii i jamy osin ej, 

zęby sztŁczn- w kancznkn, złocie i bez płytki. 
Reperatmry z prawincji oskntsczais H retms. 

MM* In s ty tu t  o tw a r ty  sa ły  d z ień . W  
Lokarz - dentysta Technik-dentysta
M. L*»o*eiKi. Zyrm u* 8tofo*cki.

SMIGUSA
nr. 2? i  15listopada 1902 
wyszedł jo l z druku i za
wiera m n ó s t w o  oko- 
licznośeiowycL artykułów 
hnmorystyczpycń, oraz ko- 

lorow** ilusiracje.
K grzem plarz 40  h e i.

Prennnerata  kwartalna we Lwowie 9 kor., na prowincj
9 lrr>» 4/1 V»ńł

1133

Jako dobrą I pewną lokację
polecamy:

4*/, listy hlpowana 
**/«/*/. ‘'ety ■HM*’ m a  
I '/ ,  llaty klpataeus pnajawana 
4*,t (łaty T*w kredyt >|i

Rwty Saaka kraiawagi 
t j, llaty K a ru  kra|swsgi 
I  •/, •hllgaoja > m ih * h  B u k a  kra]«wB|r 
4*/. piżyuką krnjawą 
4*/, gai. skllgtajf praplgggyjgg I wazalkl* 

w t y  paśstwaws.
IHadto polecamy: 68

Akg)g gallg. Tswar .atwa • ktryozk ga.
Papiery to tprzadajgl kapuj* os aajdakłi d .laia^ya karała

d; »iwyw.
K A 2TTO B  W Y M I A N Y

c. k. uprzyw. galie.

akcyjn. Banku hipotecznego.

D la  k u p c ó w  i  p rz e m y sło w c ó w  
n a jle p s z a  re k la m a !!  ~ —

Plakaty
dj lózjsttici Itorcrl kolej, y Galicji

przyjm uje 

B iuro o g ło s z e ń
na dworcach kolejowych w Galicji

L w ów , n l .  A k a d e m ic k a  10
Prosoekty wysyła biuro na żądanie odwro

tną pocztą.
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Z życia małego kaprala.
P O W I E Ś Ć .

Część pitrw iza.

1,N ie ch  ż y je  c e s a r z " .

Zewsząd jednakow ą odpowiedź o trtym y- 
wał Sainte G oix a raczej zaledwie ręczono aiu 
odpow iadać. M eszkańcy wzruszali tylko ram io
nam i, dla w yrażenia wątpliwego ta lu , i s g o  przy- 
■ąć nie m rgą.

N e ś uiai naw et nalegać od chwili, kiedy 
jod rn  z w łaścicH i zapyta! go z m iną podej
rzliwą. czy ma św iadectw o od m ers/a lka  Durrc, 
lnb przynajm niej od m inistra F  u h i .  A te  nie 
zaopatrzy! się w podobne św iadectw o, nie p ró 
bow ał więcej szukać schronienia i zostawiwszy 
konie i bagaże w stajn i w której z g o d io m  się 
przetrzym ać je  przez parę  godzin, poszedł pie
chotą c a  przegląd domków, jak  najbliższych 
p a r ; u.

I ią c  tak sam otnie, d 'ta r !  a t  do bram y dla 
slu tby, pom ięizy  dwom a małym i paw ilonam i, 
o k ilo  k tó n j z .u w a t ł jakiś ruch.

Serce mu silniej uderzyło, kiedy przy o tw ar
tej kracie żelaznej zobaczy! w artę z bronią. 
W ięc już ostrożności prz dsięwzięto dla bezpia- 
czfó-<twa N apoleona? Cesarz zatem przybywa 
tak  p rę d k o ?  Obok żołnierza na warcie, inni 
znów żołnierza w czapkach p licyjnych siadiieli 
na  ławce i rozmawiali w solo. T rochę dalej j 
chodził rfl er z rękam i w tył zsłożonemi.

S jin te -C ro ix  poznał m undur grcnsd jerów . ; 
Po cbwilowem w ahaniu. po stą rił parę kroków.

Oficer e łró c il się, sobaczy! go i ku wielkie
m u jego źdów ieniu, wyciągnął, ręee jak gdyby 
•hial go uś isk tć .

— K rm endf n t!...
— P an  da T a m o T ille l . .
Dwa wykrzykniki padły jednocześnie i oby

dwaj m łodii ludz e poczuli, iż niezupełaie w ła
ściwie się odezw ali: oficer dU  cyw lnem u d a 
w ny ty tu ł w ejskow y; zdegradow any zaś, w y 
pędzony. nazyw ał oficera po nazwisku L .

— To p an  poruczniku! — popraw ił się 
Saint#-Croix, z pow edu żołnierzy mogących 
słyszeć.

— Jakiż szczęśliwy tra f  sprowadził tu  p a 
n a ?  — zapytał T aneny.lle .

— Szukam  m ieszkan ia , — odpowiedział 
Saint#-Croix. — Przejeżdżałem  tędy w  moim 
osobi.tym  interesie ; m iałem zam iar zabaw  ć n a 
w et kilka d n i; lecz wasze przybycie, chcę m ó
wić, przybycie cesarza, całą wieś przew /óciło do 
góry nog mi. C ty nie wie pan  przypadkiem , o 
jakiej dńurze, gdzie m ógłbym  s ę schronić i o 
zagrcd.ie . w  której postaw iłbym  moje koaie?

— Słowo daję, m am  pokój dl# p ns... 
kochany orzyjacielu I — odpowiedział T .n o n -  
yille. — Co się ty;-zy koni, jeżeli to  są w ierz
chowo zwyczajno, możeby je uwiązać przy koł
ku w bii»kr śeiP

— „ Z in a d tń  dobry jes teś , porucznika. 
L icz nie pow inienem  i rtie chcę mieszkać z pa- 
n  v .  Jestem  osobistością b ird  o kom prom itu
ją 'ą  m ój drogi. O uśeiłem Paryż z rozkazn i 
nie mogę jako  w ygnaniec zamieszkać z o flja 
rem , k tóry  ma jrszcze zaszczyt być w służoie 
jego cosarskisj m ości!

— A h! b a ! . .

— Ale, ale, pozwoli się p an  zapytać, czy 
ta  spraw a, co p an  wie. nie m iała dla pana 
sm utnych następstw ?  Mam ciągły w yrzut su
m ienia, że mogłaś p an  odczuć w swojej karjerze 
to, żeś m nie sekundow ał. Nic panu  za to nie 
pow iedziano?

— Nic, zupełnie 1 Co praw da, dziwi m nie 
to  trochę, spodziewałem  się bowiem  surowej 
nagany, a mnże i co go rszrg t.

— Ja także sie t  go obaw iałem , g d r  panu  
de La M*inau, który był z nam i w lasku B u
li ńskim , rozkazano w racać do S trasburga i nie 
ruszać się stam tąd . A więc nikt nie zrobił panu 
żadnego w yrzutu ?

— Najmniejszego.
—  Dziwne... Lecz bardzo szczęśliwe.
— A więc zgoda? Przyjm uje pan  

gościnność ?
— Mniej niż kiedykolw iek! J e itli  

uszło bezkarnie asystow anie przy m ojej „zbro
dni* nie i-hcą teraz zwracać na pana  uw G gi..

— N e m a m ebezpiacz*ństwa, kom endancie! 
A h! nigdy nie nauczę się inaczej pana nazyw ać! 
Nie m a niebezpieczeństwa, mó »ię panu Dowodzę 
posterunkiem , mam jedną cześć moich żołnie- 
rzy przy głównej bratni# zam ku, dziesięciu tu 
ta j a reszta o dwa k ilom etry .. Jestem  pod 
bezpośrednim i rozrazam i m arszałka — to zna
czy, że robię, co (h  ę. Paw ilon tam  na praw o, 
to mó) pałac; sala n* dole, to odwacb P aw i
lon z»ś na lewo, zajm uje ogrodnik... Lecz za
czekaj, kom endancie!

1 zacny (bloaiec, nie czekając odpowiedzi, 
wykręcił sie na pięcie i pobiegł do bram y. Ż I- 
■ierze stojący tam , zdziwili się, że wszedł da 
paw ilonu rgrodnika.

moją

panu

— Czy to  jaki książę p rzeb rany?  — rzekł 
jeden z nich. — W idziałeś jak porucznik się 
spieszył.

— T a  nie książę — cd o o w ird n a ł drugi, 
nie w yjm ując z u st fajeczki; to  jest oficer i nie 
byle jaki.

— Znasz f« ?
— T ak. Nie wiem, gdzie go w idziałem ; 

lecz te oczy na m nie patrzyły. Mówię ci, że tc 
jest spraw a służbowa.

Przez ten  czas T an o tm lie  pukał do sarca 
swojego gospodarza.

—  B ęd ę  ci bardzo wdzięczny, mój przy
jacielu. Chodzi o ustąpienia na parę  dni łóżka 
i ofiarow anie pęczka słnmy. D ibrze ?

—  Ależ m a się rozumieć, porucznika — 
odpowiedział ogrodnik. — Gdzie jest pański 
przyjaciel? Przyprow adź go p a n ! H ej! m a
tka, uprzątn ij tam  pokoik na górze: m«my 
gościa.

W  godzinę potem  H ieronim  staw iał konie 
w m ałym  budyneczku w ew nątrz parku, gdzie 
i sam  mógł się jako tuko przespać.

Ssin te  C ro;x zajął pokoik m ały lecz czysty 
z dużem oknem i z widokiem na park.

I dwaj przyjaciele, ten , który był jeszcze 
efioprem i ten , który nim  już ni* był, przs- 
c ladzali się pod drzew am i, oczekując na w y
padki.

XVI
Śniadanie myśliwskie.

Napoleon bardzo m iernym  b i ł  strzelcem. 
Skoro tylso u jrzał żująca lub kuropatw ę, nie 
w ytrzym ał nigdy, strzelał gw eltow aie i dziwił
s ę pi t»ro, że żw ierrę nie p a d a ł '.

Jeżeli zaś przeciwnie, zdaw ało m u się. śe 
zabił, cieszył się, jak  dziecko. To też m arsza
łek B ertbier, który zm-1 słabość cesarza, u rzą
dził w ts n  soosób, ażeby potężny m oaarcba 
m iał zadowolenie. Od czasu do czasu odno
szone m u sztukę, trafioną  przez niego w ido
cznie, poniew aż nik t inny  w  tym  czasie nie 
strzelał, lecz ta  sztuka poszła skończyć życie 
trochę dalej.

Polow anie w G -oboit nazajutrz rano , wy
jątkow o było szczęśliwa d li  cesarza. Praw i* 
wszystkie strzały trafiały, dzięki podejściu szefa 
sztabu głównego.

To też Napoleon jaśn ia ł w yśn ien itym  h u 
m orem , kiedy powrócił do zamku na śn iad a
nie, a widok wielkiej aali jadalnej, do której 
wszedł kolo południa, do reszty go rozweselił.

Rzeczywiście trudno  było wym arzyć obraz 
bardziej zachwycający.

Cesarzowa siedziała na oiewszem miejscu 
przy stole zastaw ionym  srebrem  i kryształami, a 
dokoła były tylko dam y z jej otoczenie. W szystkie 
praw ie w jasnych kolorach, wszystkie w su 
kniach wyciętych, a prześliczne kwiaty zdobiące 
stół, zdawało aię, że je  op latają, otaczają ich 
szyje i p n ą  się aż we włosy.

Ż adna nie uczestniczyła w po low aniu ; je 
dnak niektóre najm łodsze, ubrały  aię w suknie 
krótkie, zrobione — napozór przynajm niej — 
do cb dzenia po krzakach.

W chodząc de sali, N apeleea skinął ręką, 
ażeby nikt z miejsca się nie ruszał, n ikt nie 
pow staw ał.

— S edżeie, panie, ja  tak  chcę 1 — ode
zwał się głośno z uśm iechem .

(Ciąo d ilnay nastąpi).

Handel Wina Ludwika Sfidtmuiieri we Lwowie, przy ulicy Krakows iej I. 9 sprzedaje Wina szam pańskie Józefa Tóriey A Qe. 
w Budapeszcie „T alism an sjc* po bardzo 

przystępnych cenach. 139

D l a  M a t e k  I

HAYA
gf dla niemowląt i dzieci g

Jest naj l e ps z ą  I nalskułe- 
ezniejszą podsypką. , 

Oo nabycia we wszystkich aptekach

H  A J  D U L  K K K B A T T  f  K A W Y  0
0  T Y  * *  WY W-. ś —  -  —      $

t
cEDMUNDA RIEDLA

K  w e  Ł w « w l a ,  m l. T s a t n l a a  1. S
r a t m  —łhem a  sahmfcł

K A W Y
s m aks czystym I trw a ły  anym

Perterfe#..........................................
Ooba gnhaidanizta , . , . .
Crtwi z ia law  ...................................... 1
„ „ r m M t .................................. 1
„ M s i łfcw hunsirta............................I
» n p e h w s

kace# arabska ś u ć w  arom&tyowa. . 1
Jawa Weta ................................   . . l

■ w a * a t  Kawa Mmi  ara biba sama  ____
tytte aa — iwą ta tr*  w4 aa htaśą kawę potrzeba i  
Obywać s CepaMoi M  Jtwą. JećeJ atywa cię fcawy V 
p tau b i «ał«a»a, wi/ ww  m M j każdy gntnnek 
oJdmelnle apdU . 6

7. W# fi 
-  *Ł 90 ci 2

85 „  C

OB -  C 
008

08

U O O n / O O o O O O O O O O O O O O g a O W  C M » 4 » C

Tylko wtsdy prawdziwy, gdy trój- 
graniasta D am a niżej umieszczonym 
napisem (czarwony i czaimy druk aa 
tóhym papierze) jest zamkniętą.

Oatątf liezrtMjHn 
w .  M a a g e r a
prawdziwy, oczyszczayy

Tran z Wątroby Miętusa
w opakowaniu prawnie ochron łonem

W i l h e l m a  M a a g e r a
w Wiedniu.

F l a s z k a  d n i a  ż ó ł t e g o  2  K o r o n y  

„  „  b i a ł e g o  3  „
Badany przez pierwsze medyczne pa wagi i po

lecany takie dla dzieci z p#w#da łstw sj s ż r a w t s l ,  
a. używany we wszystkich wypadkach, w których 
lekarz chce sprowadzić w iasM SSN  #sł#f# erga- 
ilzme, aza^etśtalel ętaral ł ptao. przySytsk waęl 
olała- sal#sazNla swśw jaksta^ aazyazanat# krwi 

Do a* byr a w fewsrdsw wt wl a  a p t r k a r h  
i d r« s rm « rj» c h  i a i t r a - I S ę c J e r .

Otówny skład i miejsce wysyłek s a  monarchie
austr#-węgierską 1119

W. N a i | i r , W in , IHjS, K m a r ! t , 3 .
Naśladownictwa będą sądownie ścigane.

IIWWIŚI ii "  i

Dra Frydaryka Largytla b>lłaai brzazawy. J a t
s tm  si k roś in y .łynący z brz zy, «śli w psia  wy- 
świ rowie a d iic k ę  za^ny jest od niepr-mięts^ch cza
sów j ke B»jz* korni siy śrrdek pifknać i; j»żah jedask 
t-o  sok Włdie pr .p is a  wya-Uzcy przyrząd, oy z.st*- 
B'e w drsdze c>emicinsj jaka b- isam, w takim razie 
SjSka depirr# prawie calo-<sy skatrk.

Jełf-li w i-c io rs*  paim  r  jem . twarz lab  inae 
m ‘.js-e skó-y tym bełtaw an , to jn i  ce ra jo trr race 
sś. adeją traw ie s 'srano  «|e łr# l i»  za »ksry, k tt ra  
ataje aię przrzta iśetąa# b iałą  I 4 ll ataą.

B- 13 pi tea y g lad u  pawst łe na twa ry n u r -  
sz^rki i bl t a r  z ospy I a«d ja młodooiaaą ba wę tw arzy; e-rza azd je bia- 
I “-ć, ć flis - ta -ść  I świętość esuwa w SRjrroteż m as-ais p ieg , plamy wątre- 
bi ne blimy, rz-rw oneść sona, stłucarria  ł w scekie inae niecryeta«ei cery. 
C na stoika z .p is -m  '-życia 8 korony. Dr. l a  |t» la  m yałs baezaeaawa, naj- 
ł»g daiejsre i eajodpawiedniejme mydło dla ske>y, am ytiais przyrzą i  a s  
po 1 kor. 20 b»l. BO ,7

Do e .b y  i* w kaid j więks ej sptece m a s o w e  . :  w# LWOWIE u 
Z R tck e rs ; w KRAKÓW IE u Wiktora Re yk* ; w CZEhNIOtaCACH n <ło- 
lichoe s n - fo  n st. M»hl » p t , S b» idt t  f  -U* drognsrj ; w TAHNOROLU 
b Ma.cjana K»*»i aow«kieg ; w TARNOWIE a  Me# yorgo A d -ra  i  Nieeie- 
łowek ego; w BlELoKU u A dltra Btam eatkala i w drogmerji A. Masa.

W Ea'i>pie mamy 80 fabryk maszyn do s.y- 
cia, które wyrabi ją maszyny Siegera i obrąozkswt', 
a  hat-u la i.ją  EO) de SOOO ludzi.

Z ty h 80 f  b yk wybrałem 2 jako najlepsn 
na c tym świ* ie i dostałem zastępstwo na Ó aicję 

Nie wysył m ajeatow !... Natrętni ajenci rs e iz ą  
po domacb tylko z najt ósaemi maseyma^i a spne- 
d*ją po a -aa )to  wygórowanej ce-ua, za co di stają 
15 ztr. od każdej sp-zedtsej maszyny.

J ó z s f  I w a n i c k i
®echnn'k 

Ł n & n ,  h e t r l  Ż o r z a  
BswetO żądać cenniki. ilOO maszyn na akbdiir 

do wyboru. 973

Kawiarnia Amerykańska
przy uiicy Trzeciego Maja I. 11 w e Lwowie 1073

D o d s l a n n l a  koncert muzyki w#jekawaj — Początek o godzinie 9 tej wieczór

ii^ o o o o o d o ^ o o o o o o o c x x x » o a
L. 1 1 1530 .

ieszczenie.
C«leoa oddania w przedsiębiorstw o na rok 1903 rezw ótk i oaa- 

terjalów  d rrg ssry rh  kanaienie Itm aaeg* . pieńków  i łw iru  kepanegc 
w ilości o ia le  3 200 norM ilnych w agaaśw  s dw orców  kaiai p in  
ttw aw ych w* Lwowie na depaaia  położone w obrębie rogatek, n z  
pisuje M sgistrat niaiajszem  licytację na 28 li«topeda 1902 w piątez 
o g d inie 11 taj przed południem  w  biurze III. d epartam en tu  Magi
stra tu  (ratusz 3-ci# piętro).

Mają<y zam iar u b iegsa!a się o to  przedsiębiorstw a, w ian i przed 
term inem  licytacji wnieść nnl ‘tycie ostem plow ane r f  rty , do k tófy  h 
d« łączyć n*lety kwit na sło t >ne w kssie m. w adium  w  w ygoioś i 
5 prc. żądanego #f r lą  w ynagrodzę: i«.

B it«z* w aruaki tfg a  przedsiębiorstw a m ożna przeglądnąć w  b iu 
rze 111. D epartam entu  M agistratu w  gadzinach urzędow aniu.

Oferty nie odpow iadające w arunkom  nie będą wcale rez- 
patryw aae.

1245 Z Mag a tru tu  król. s t t ł  m testę.

W e Lwowie daia 6 listopada 1902,

c x x o
frznUiąbi&rstwi p rziw o zi ń

I ( r n a s p a r t n  m e b l i  i

Józef J. Leinkanf
Lwów, plac ftncłki 3

peleca
iTUe 18TB s iriTtiziu  wazy acHowe

Pnedstęhi#ntw o dowozowe c. k. a astr, kalei pnM w owyeh. Sgodycj# wszel
kiego rodmpi. 179

K o n e r a ic f c l  I N ys
optycy i b eer aa cy, 

Lnów, rlao Haliakl 1,
^elecftją p co<*.c» aaj- 

yeb tkiiUry, ewi- 
>,ierv, lo'iiet>, barosaetiy, rncplatciarze. 
wik eekopy ii>.w. s l i  .1- śt.yczn« etc 
Naprawy oajtsnlej I najryohiej. Zamówię 

a t provt a-.;i ?al>t i«my iiua-tualnie.

« K K > 0 0  O O  O O O O O  
KAWY Caytaśekle 

ta -s 90 z ł  1 30 
f 80 2. 2 M , 2 l«  I 2 20 z« < kg %* 
s . ł  l w w srsark iah  B <lle-yeb adwro- 
ta ls i f r s s a s  da każdej mejesowsAal 

(3*e>t»w.j stawu bsad/tl 
L E O K ś R U A  l O l E C K t E O ś  

we Lwswln, ul. Oaterege 2. o n o

o  o o o o o o o o o o o

j  Bazar krajowy we Lwowie |
u l  T r x e c i « g o  M a j a  5 .  I

poleca wielki wybór: 11*7 1(3

8 a r d t V ó ^  lz lo c ls R y 'h  i d m s k c h .  G ualak  z ^ k s p a  uk lch  I 
hu«H ak ich . Jaa lm ińysii I z ioM w ycłi, w  t» w 8 iy » h  I w  » i -  
l o r a - h :  h ta ł .m .  g r a a a te w v m  I h rą * o w y m . s ty  « w «  h t f t o -  

w a n y  h k tó r e  z a p a ła ł*  z a s tę p u ją  z im * w e  p łe a z e z y k l.

S ikiu ki dii th ^jłEzykiw , S . Ś . B? T c f « .e rot* k‘ fl0Wi"*’
Dlm n e» ie» # k  amoimiikl s sęczkami, jako kostjamki do 

ćlia^awki z sosna k n je w .g >, białe i gran tewe.
Z . mówienia a a  te nbiery ę  >dłng mi*'y, przyjmnje B u a r  kra- 

jewy. — Pel.ea s ę życslieramu aepercin n azej #nbl c-inoś i, n#wą ga
łąź p zemysłn „Lw.wskiej s^ełk pań, dl* wyr. bó i  kr> jowych“ .

mm >sxxxxy

JL

Woda kolońska. kwiatowa
parh .m  fl btów, kanwald, 

ban i helio tepu . Cena 1 60 k.

11A0 J a n  I h t r a t o w i c a
Lerów ul. Bykstuska L 25, ul Halicka 11. Kraków SakiNini e 1. 20. 

Przemyśl ul. Franciszkańska L 24

x xK xxxxx*m xx
W ldka kurz i h a

W ysprzed aź!
kieszonkowych złotych, 

Ł lg B r lB W  s rbreycfi i sUlewych. ze
garów pecduławych, badz> ó* . dekora- 
cyjnyih, Zegarków geaew siich i pate 

kows' ich

i iwwodu zupełaegi z«inię:ia bani
W. Grabiński

Lwów, 1220
u l .  H a l / c k *  1 6 .  

XXXKXXXXWXXX
■ < x x x x x x x x x a

3*rzamy»ł k ra jow y  1

Kazimierz Rybiński
Lwów,

ul. Akademioka 1. 20 (róg ulicy
Z m rowricro),

prleca s k i ś l i -  własnego wyrobu 
z najlepszy, h skór k la w y c h  i n  f  *- 
aicznych, wykonane gustoemi*, w wiel

kim wyborze.
Zanów ieaia w yścm je «<ę w jek nsj- 
Aiitstysa cza-ie. Ceny n s ś ie  Ni pro
wincję wystarczy na m ia-ę zużyty bac.k

Wrażenia z wyc5ooxkl p« Dabniu# i jej
wyspach).

HARTA TYTUŁOWA wykosM a prze. 
artyetj-taahurzb p. M. HarsslBOwhlZB.

LWÓW 1*02.

Kdtlsiem d r a m i  1 .  gclmitta \ %

fiłó^rBT skład w księgarni 
H ALTENBERGA Lwów, pL Marjack1,

i # 1
ż a _ _  ...........
d3:atejęria stóre nadajęc
ciss^iZEaaĄnitjlCij.płBć i 

IMfoisńiSl SWifflBŚS. 
Za5tga,azap3teio«MJ!iiipE£;£r. pS 

WWACZNY WYtlĆ&żJ'5'.śkl  ̂/f ćtVV j  V ftaO

Na składzie we Lwowie n Pietra M<io- 
lnsrha i K Krz>ż*eowakie*o aptekarzy

[§8si&Ba&gBŚiS  ÛT̂TYP,fl , >vTęrvp1.? ]rwak. ŵ 11 ■ i ■ i ■! ii — ■ • --------—
D a KT- Cj ,

J .

'wmoaujf nuszt BśuMBir.i; Dtfl itu- 
r  - ;irflcvi nsirtiirt piiłNninkwrtyiPaiPw  WiiMrttęw Rświiitr ifrioi

RySCKKI A* 0/1/M Ł -  ZMMPWIWIC Z W J iK C y i 
5,4 90WB9W(Ś Tf) .̂ Wrrta—>

Leonard tiolecki
HANDEL KORZENNY, — Lwów, 

ul. fUtoroga I. 2.
Pnlosa inakem  te gatonki

W *  K a w y  H
Ceny w *h. za 1 klgr., eraz w wa 

reeckaek u  4 * , klgr z w ysyltą f aneo 
de każdej mejs-oTrećc pocztę w. j w k-*jn 

were**tu4ł/. kl. 
za 1 Ug.

O ylen  g-nbiziar. wybiw. 9 90 
Ceylon grnbozmr ntjprzed. 2 6 
O ylon isS ew a  wybiar. J  16 
C olon środais ,  2.08
Cs<len litaena .  2 .—
huba gruboziarnista wyb, 1 92 
Poitorii#  wybiar. 1 80
M >cea arabska wybiar. 2 6 
Jawa złota ,  2 16

■*rzy adbierte 1 klg. z po- 
wyisjych gatunków daje opu
stu O ct.
Karakas snakem w sm ska 1 30

Hir̂ ty diidski-nsyjskie
Całkiem ćw.eżr transport.

H*łb«ty p z-d zakupiłem wypro- 
bownję i t>lko najp z daie aze w 
• m i *  siro»ad»am  i tylko ta- 

•  Od k#*e suN itnaia Sian. P. T. 
Publiczność p lecam.

Zblśr m jow y. »/s
c ^ g o  . . z ł .
Suehi^ig . . ,
Mela g« de London .
Kaisow c ła rn t w
Im p -fa l . .
Wyaewki berbaa'anc wUsae *
Wy»i»włi bero syr*wadsnas *
Okrn by z be bat ,
Pepewa orygm. z Maekwy f? sacikach 

V, f n t , */4 1 »/, furta 
Dsekon ł^ rumy, kenl.kj, winu, eraz 

wiz 1 ie tew*ry ktrz> ne  najtaniej. 
Z .saów iea* sdwreśnie.

10.60 
10 40 
10.40 
10 — 

9«6  
*.26 
8 70 

10 40 
10. A

*50

klgr. 
I 60 
2 -

3 -
4 -
5 — 
1.60
1.śO
2 . -

MEDAL ’H Ai i T t*  Wystawi# paryski#)
1900 r.

E W R A L G I E
BOLE GŁOWY. NEURASTENII. 
HTSTKHI1 i WS7ELEIEchoroby 
NERWOWE ustępują ai*zwł#- 
csmie pe użyciu PIGUŁEK AN 
TUHWRALI3ICZNTUH Doktor# 
t  A O E I E M  75 rue da la 
BeCtie, Paris. WYMAGAĆ pra 
wdziwych z pieczątką ZWIĄZKU 
FABRYKANTÓW, Cena 3 franki 

za pudełko We Lwowie w aptekach 
Pp Mikelazcha i Spółki, Wewiórekiego 

i Efirbara 2020

I ng j Bracia
I  ozu  U  ę M

i dla chłopców im  
Lwów, ul. JBgtełloóskt 2,

I o'eca na sazon obreny

p  ziim iBw sjąji ceaacl

uhrsnla f r a k u  ro, źskl^t0WB, burll 
podrełne, ulstry futra mtestawe 

I dc pHowanta.

Pasy do maszyn
ZMjlcpaz J y-zblctowej *k6ry

OOwę o« maszyn
SiA^OWIDŁO zgęfztzeae do 

paeeweh ,ToveU*

|  P Y R O L I N Ę
T n i g ^  h stajsnne BS pyro- 
L 'U iU illiB  linę, safię i oliwę

P A L N I K I
de p> rellsy I KNOTY

pol#ca 1212

M ł G A Z Y H

ALFBED4 REACOCIA
L W Ó W ,  

ulica Hetmańska 1 4. 1
Z e r a e a  s i ę  uwsgę 3*ua. X r ąd iw 

dóbr, i lesctor#w folwarków, go solń, 
b  ewa ów m  więks#yeh aaJstauOw g.se- 
myatswyeh, ie

P Y R O L I N Y
najcdp->«iedBiejsceg3 środka d i  św:ec«- 
nia, którego s l t n i o e o  de e«fiy o 50 
p c. mnie) wyebod* , przy nem nie kop
er, deja i.sne i epokcj e świ»tłe i j ń t  
b ó ł p l e e i a j H  b e  u R a a p u l n y m  

IV yłą?.z»v o k ła d  
znajdpjł się we L W O W I E  n

Al ojzegp Hubnera
KyseY I 38  1215

|  Wałlti elastyczne I
d« zaepstrzonia okien i drzwi aa  *  
zimę W A L  U J  grube wl re-emae ag 
do #bt; kania drzwi, JA J T  do I  

okien po>eea 1199 I

Odpowiedzialnf za redakcję: Adam Krajewski. W łaściciele i w ydaw cy: D r. Ostasaewski B arański, Milski i Sp. Z "drukarn i M. Schm itta i 9p . pod zarządem  St. Piotrowskiego.


